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Po jednej stronie barykady
(na m arginesie „Linji podziału")*

Artyku ł  „ G a z e t y  P o l s k i e j ” z d n i a  
12-go  b m .  p o d  t y t u ł e m  „Lin ja  p o d z i a ­
ł u ” , k tó r y  właśc iwie  jes t  p i e r w s z y m  o d  
d ł u ż s z e g o  czasu  p o l i t y c z n e m  w y s t ą p i e ­
n i e m  n a c z e l n e g o  o r g a n u  r e p r e z e n t u j ą ­
c e g o  od  la t  ty lu  o b ó z  M a r s z a ł k a  Pił­
s u d s k i e g o — je s t  s y g n a ł e m  cz a s u .  J e s t  
s y g n a ł e m  c z e g o ś ,  co  n a r e s z c ie  p o w i e ­
dz ieć  na le ża ło ,  a le  też  i c z e g o ś ,  co  n a ­
leży  z r o z u m i e ć  tak,  j ak  z a p e w n e  a u t o r  
a r ty k u łu  w „ G a z e c i e  Polsk ie j"  t o  ro ­
zum ia ł ,  a n ie  in acze j .  W p o l e m i k a c h  
b o w i e m  p r a s o w y c h ,  w dyskus j i  m i ę d z y  
lud źm i ,  ł a t w o  je s t  rz u c a ć  w o p i n j e  p u ­
b l iczną ,  p o d s t ą p n e  in synuac je .  A czyni 
t o  ca ła  p ra s a  o p o z y c y j n a  w o m a w i a n i u  
a r t y k u ł u  „ G a z e t y  P o l s k i e j ”.

G d y  raz n a  ty le  s e t e k  la t  Po ls k a  
w y d a ł a  Czło wieka ,  k tó ry  w y p r o w a d z i ł  
ją z d o m u  n iewol i  i p r zep ro w ad zi ł  p rzez  
b u r z e  s t rasz l iwe  i z a w i e r u c h y — to  wszel  
k a  dysk-usja n a d  d z ie łe m  t e g o  Człow ie  
k a  n ie  m o ż e  s ię to c z y ć  n a  p o z i o m i e  
nizin,  n a  p o z i o m i e  rzeczy p r z y z i e m n y c h ,  
s p r a w  i k ł o p o t ó w  życ ia  c o d z i e n n e g o ,  
lecz p r o w a d z o n a  by ć  m u s i  w p e r s p e k ­
ty w ie  przysz łośc i ,  o d p o w ie d z i a ln o ś c i  n a ­
ro d u  i r z ą d z ą c y c h  n im  ludzi .

D y s k u s ją  t a k ą  t o c z y ć  m o ż n a  w 
ś w i e t l e  p ra w d  wie lk ich ,  p r a w d  z a w a r ­
ty c h  w a r t y k u ł a c h  n o w e j  Kons ty t uc j i  
R zeczypospol i te j ,  p r a w d ,  k t ó r e  g łoszą,  
że P a ń s t w o  Pol sk ie  je s t  w s p ó l n e m  d o ­
b r e m  w szys tk ich  o b y w a te l i ,  że w s k r z e ­
s z o n e  w a lk ą  i o f ia rą  na j l e p sz y c h  swych 
s y n ó w  m a  być  p r z e k a z y w a n e  w s p a d ­
ku  d z i e j o w y m  z p o k o le n ia  w p o k o l e ­
nie,  że  k a ż d e  p o k o l e n i e  o b o w i ą z a n e  
je s t  w y s i łk i e m  w ł a s n y m  w z m ó c  si łę i 
p o w a g ę  P a ń s tw a ,  a za s p e ł n i e n i e  t e g o  
o b o w i ą z k u  o d p o w i a d a  p r z e d  p o t o m n o ś  
cią  sw o im  h o n o r e m  i s w o j e m  i m i e n i e m .

Każda  i n n a  d y sk u s j a ,  k tó r a  pow s ta ć -  
by  m i a ł a  na  t le o s o b is ty c h  p o g l ą d ó w  
lub  in t e r e s ó w  g r u p ,  czy g r u p e k ,  s t r o n ­
nictw,  czy partyj ,  lub w resz c ie  m n ie j  
lub b a r d z i e j  z o r g a n i z o w a n y c h  z w o l e n ­
n ik ów  t e g o  czy i n n e g o  u s t ro ju  spo łe cz  
n e g o ,  g o s p o d a r c z e g o ,  czy p o l i t y c z n e g o  
— m u s i  u s t ą p i ć  m ie js c a  o w y m  n a c z e l ­
n y m  z a ło ż e n io m .

Tak s ię już  złożyło,  że po 1926 ym  
r o k u  w o b o z i e  M ar sza łk a  P i ł sud ski ego  
zna leź l i  s i ę  ludz ie  różni .  J e d n i  szli z 
wiarą  i p r z e k o n a n i e m  za J e g o  g ł o s e m  
i J e g o  r o zkazem .  Głos  te n  i ro z k a z  
n ie  był w r. 1926-ym in ny ,  niż w roku  
1914 y m ,  g d y  w d n iu  10-ym s i e r p n i a  
1914 go  r o k u  w o d e z w i e  d o  sp o ł e c z e ń  
s t w a  p o l s k i e g o  p o d p i s a ł  s ię  już  w ó w ­
czas,  j ako  K o m e n d a n t  G łó w ny  wojsk a  
p o l s k ie g o  i woła ł :

„Z d n i e m  dz is ie j s zym  ca ły  n a r ó d  
s k u p i ć  s i ę  wi n ien  w j e d n y m  ob o z ie  
po d  k i e r o w n i c t w e m  rz ą d u  n a r o d o w e g o .

Poza  t y m  o b o z e m  z o s t a n ą  ty lko  
zdra jcy ,  dla k t ó ry c h  p o t r a f i m y  być  bez  
w z g lę d n i . . . ”

Byli j e d n a k  po  1926 y m  roku  i t a ­
cy,  k tórzy  szli za J ó z e f e m  P i ł s u d s k im  
tak,  j ak  szli w orszaku  wie lk ich  ludzi  
h ls tor ji  c a ł e g o  ś w ia ta  i n ie ty lk o  w or 
sz a k u  wie lk ic h  ludzi,  ' w  o r s z a k u  
wielkich idei .  Szli, bo był t aki  pę d ,  szli, 
b o  ć m y  d ą ż ą  do  świat ła  Szli lu dz ie  
słabi ,  szli i t a cy ,  k tór zy  zaw sze  m u s z ą  
za k i m ś  iść,  szli wre sz c ie  i t acy,  k t ó ­
rzy w te rn ta k ie ,  czy in n e  widziel i  k o ­
rzyści .

Nie  wsz yscy  mog l i  i n ie  wszyscy  
oni  chciel i  w wie lu  w y p a d k a c h  p a m i ę ­
ta ć  o tern,  j a k ą  J ó z e f  P i ł sud sk i  P o ls k ę

m i ę ć  c h c e  i j ak ą  ją  n a m  zos tawi ł ,  j 
g d y  „ k o t a  n ie  s t a ł o — jak  p o w i a d a  s t a ­
re po lsk ie  p r z y s ło w ie — my szy  t a ń c o w a ć  
p o c z ę ł y " .  Z a p o m i n a j ą  p r z y t e m  o n a j ­
wa ż n ie j s z y c h  a r t y k u ł a c h  u s t a w y  k e n s ty  
tu c y j n e j ,  pod  k t ó r ą  w id n ie je  o s t a tn i  
p o d p i s  J ó z e f a  P i ł s u d s k ie g o ,  że g r a n ic ą  
wo lnośc i  j es t  d o b r o  p o w s z e c h n e ,  że 
P a ń s t w o  e a p e w n i a  sw o im  o b y w a t e l o m  
w sze lką  m o ż n o ś ć  rozwoju  ich war to śc i  
o s o b i s t y c h ,  m i e r z ą c  ich wpływ n a  s p r a  
wy  p u b l i c z n e  w a r to śc ią  ich w y s i łk u  i 
zas ług  na  rzecz  d o b r a  p o w s z e c h n e g o ,  
p o z o s t a w ia ją c  im w oln ość  s u m i e n i a ,  
z r ze sz eń  i s ł o w a  w r a m a c h ,  k t ó r e  o- 
k reś la ta k  w y ra źn ie  a r ty k u ł  10 ty K o n ­
stytuc j i ,  głosząc ,  że  ż a d n e  dz ia ł an ie  n ie  
m o ż e  s t a n ą ć  w s p r z e c z n o ś c i  z c e la m i  
P a ń s t w a ,  w y r a ż o n e m i  w j e g o  p r a w a c h .

To,  c o  s ię  dziś  d z ie je  w życ i u  w ew  
n ę t r z n e m  s p o ł e c z e ń s t w a ,  to,  co s ię  po  
d z i e n n i k a r s k u  ok re ś la :  , ,n a  g ie łd z i e  po  
l i t y c z n e j” , w ca łej  a t m o s f e r z e  p l o t e k  i 
po g ło se k ,  w c iężk ie j  a t m o s f e r z e  w a r u n  
kó w  życia c o d z i e n n e g o ,  w y tw o r z o n y c h  
przez  kryzys  g o s p o d a r c z y — w s z y s tk o  to  
n ie  j e s t  z ja w is k i e m  z d r o w e m .  Tr os k i  
życ ia  c o d z i e n n e g o  w yt w arz a ją  u ludzi  
s łabych ,  u ludzi ,  k tó rz y  n ig d y  n i e  byli  
ż o ł n i e r z a m i — n i e  w w o j s k o w e m ,  a le  w

s p o ł e c z n e m  t e g o  s łowa  znaczen iu ,  u 
w i e l u — jak się to zwykło  m aw ia ć :  , ,ciu 
rów  o b o z o w y c h ” , t e n  s t a n  n i e z d r o w e ­
go  p o d n i e c e n i a  n e r w o w e g o ,  s t a n  s z u ­
k a n ia  u r o j o n y c h  w in n y c h ,  lub u r o j o ­
ny ch  zas ług .  S t a n  „ Ł a p a j  z łodz ie ja !”

S zuka  s ię  b ł ę d ó w  i sz u k a  się w i n ­
nych ,  p o t ę p i a  s ię  w c z a m b u ł  to, p rzed  
c z e m  się d o t y c h c z a s  b iło c zo łe m  w po  
k ło n a c h ,  idąc  w swej  g o r l iw ośc i  n ie raz  
dale j ,  niż na jwiern iej s i  żo łn ie rze  J ó z e f a  
P i ł sudskiego .  Sz uk a  się dz iu ry  w c a ł e m ,  
s z u k a  s ię  drogi ,  s z u k a  s ię k i e r u n k u ,  
goni  s i ę  za ja k ą ś  z łudą , lub  g w ia z d k ą  
z n i e b a  d l a  g r z e c z n e g o  dz iecka ,  s t w a ­
rza s ię  w d ys ku s j i  p u b l i c z n e j  n a w e t  
w r a ż e n i e  ja k ie g o ś  s t a n u  n i e p e w n o ś c i ,  
s t a n u  p ł y n n o ś c i ,  na  k tó ry  —  n a s z e m  
zdanitem — n i e m a  m ie j s c a .

L ud z ie  ześ,  o k tó ry ch  J ó z e f  P i ł s u d ­
sk i powi ed z i a ł  s a m :  „ Z w r a c a m  się do
was ,  j a k o  d o  tyc n ,  k tó ry c h  n i e g d y ś  
6-go  s i e r p n ia  1914 ro ku  w bój  w y p r o ­
w a d z i ł e m ,  z w r a c a m  się  d o  w a s  ja k o  
d o  tych ,  k tórzy  w kra ju  n a s z y m  umie l i  
p r z y g o t o w a ć  z a s t ę p y  ludzi  z d a t n y c h ,  
go to w y c h  s e r c e m  i d u s z ą  by ć  w e  wszys  
tk ic h  w y p a d k a c h  m ę ż n y m i  żo łn i e r zam i  
p o l s k i m i "  —  nie  m a j ą  p r a w a ,  a p rze-  
d e w a z y s t k i e m  n ie  m a j ą  p o w o d u  ani

ta k  dz ia ła ć ,  a n i  t a k  m yś le ć .  N i e m a  
m i ę d z y  n imi  m ie js c a  na  ż a d n e  g r u p y  
i g rupki ,  na  ż a d n e  rozg rywki  p e r s o n a l ­
ne ,  an i  t a k t y c z n e ,  g d y ż  n a  n i c h  na da l  
c iąży  t e n  s a m  o b o w i ą z e k  i t a  s a m a  
o d p o w i e d z i a l n o ś ć .  Bez  w zg lęd u  n a  to  
czy to  s ięopozycj i  z p r a w a  lub  z lewa po 
d o b a ,  c z y  nie.  1 n ie  r a d z i m y  o b u  o p o ­
z y c j o m  p o ł ą c z o n y m  liczyć na  to,  że 
b ę d z ie  inacze j .  R a c h u n e k  je s t  zły i na 
fa ł s z y w y c h  o p a r t y  p r z e s ł a n k a c h .

W  chwil i  z w ą t p i e n i a  i św. P iot r  s ię  
zapar ł .  W ie lu  lu dz iom  więc t e g o  nie 
m a m y  za złe. Są  ta cy ,  k tó rz y  o d p a d n ą  
od  n a s  w t e n  s a m  s p o s ó b ,  j a k  i do  
n a s  przyszl i  i ty c h  n a m  n ie  s z ko da .

Z g o d n i e  j e d n a k  z „ G a z e t ą  P o l s k ą "  
głos  o s t r z e ż e n i a  p o d n i e ś ć  m u s i m y  i 
s t w ie rd z ić ,  że s t a ć  b ę d z i e m y  na  s t raży  
te g o ,  o  c o ś m y  z J ó z e f e m  Pi ł s ud sk im  
w bój  poszli  i c o  n a m  w d n i u  12-ym  
m a j a  1935  roku  w s p uś c iź n ie  zos tawi ł .  
A im p rę d ze j  to k a ż d y  w k ra ju  z r o z u ­
mie ,  t e rn  lepiej .

I p a m i ę t a ć  m u s i  ka ż d y ,  że Polską  
rządz i  p r a w o ,  p r a w o  z a w a r to  w g e n e ­
zie,  l i te rze i w d u c h u  n o w e j  K o n s t y ­
tucji .  I że za te rn  p r a w e m  s to i  ca ła  
na sza  siła...

Pożyczka konsolidacyjna
w ch o d z i w  życie z dn iem  d z is ie jszy m  
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w śród  u c h w a lo n y c h  o s ta tn io  pro jek tów  
d e k re tó w  p rzy ję ła  rów nież  przed łożony  
p rzez  m in is tra  ska rbu  ważny d e k re t  o 
konw ersji  pańs tw ow ych  pożyczek we 
w n ę trzn y ch .

Myślą p rzew odn ią  tego  d e k re tu  je s t  
skonso lidow anie  rynku w ew n ę trzn eg o  po 
życzek  państw ow ych  i u reg u lo w an ie  pro  
g ram u  ich u m orzen ia .  Z ag ad n ien ie  to 
nie m ogło  być p o m in ię te  w śró d  o s t a t ­
n ich  p rac  Rządu, zm ie rza jących  do w zm o 
cn ien ia  p o d s taw  f inansow ych ska rbu  
państwo.)

K onw ersją  tą  o b ję te  b ęd ą  pożyczki 
n a s tęp u jące :

5 -p rocen tow a  r e n ta  z iem ska  serji  I,
4 p rocen tow a prem jow a pożyczka in ­

w estycyjna,
3 p rocen tow a p rem jow a pożyczka

bu d o w lan a  serji I,
5 i p ó łp ro c e n to w a  pożyczka b u d o ­

wlana, se r ja  2.
5 p rocen tow a  p ań s tw o w a  r e n ta  wie 

czysta ,  s e r ja  I,
6 -p ro cen to w a  pożyczka in w e s ty ­

cyjna.
Nowy papier ,  k tóry  p o s ia d a c z e  wy­

żej w ym ien ionych  pożyczek o trzym ają ,
po p rzed łożen iu  ty ch  pożyczek  do  za 
m iany, nos ić  b ęd z ie  nazw ę  pożyczki 
konso lidacy jne j.

P a p ie r  ten  w yposażony z o s ta ł  w sze  
reg  pow ażnych  przywilejów.

Przywileje.
P rzed ew szy s tk iem , jeśli ch o d z i  o

sp raw ę  wykupu pożyczki k o n so l id a c y j­
nej,  to  plan um orzen iow y, ob liczony  na 
45 la t,  b ę d z ie  usta lony  w ten  sposób , 
że ob ligac je  w ylosow ane  do u m o rz e n ia  
w c iągu p ierw szych  10 lat b ęd ą  w yku­

pyw ane z nadp ła tą  20 p ro cen t ,  a w ięc 
po kursie  120 za 100, zaś  wylosow ane 
w la ta c h  n as tęp n y ch  —  z n a d p ła tą  15 
p roc .  po n ad  ich  w artość  im ienną .

Pożyczka konso lidacy jna  em itow ana  
b ędz ie  w z ło tych  w z łoc ie .  B ędz ie  ona 
p ap ie rem  na okaziciela  I do p u szczo n a  
z o s ta n ie  do wolnych ob ro tów  na  g ie ł­
dzie.

Kupony tej pożyczki wolne są od po 
d a tk ó w .

Na spec ja lną  uw agę zas ługu je  p rzy ­
wilej, zapew nia jący  nowym obligacjom 
pożyczki w kw ocie , n ie  przekracza jące j 
5 tys. zł. w złocie  w artośc i  im ie n n e j ,  
zw olnienie  od  w szelk iego  za jęc ia , n ie  
w yłączając  za jęc ia  z ty tu łu  na leżności 
pub liczno-p raw nej itd.

Oprocentowanie
O p ro cen to w an ie  pożyczki u s ta lo n e  

z o s ta ło  na 4 od  s ta  w s to su n k u  r o c z ­
nym i p ła tn e  b ędz ie  pó łroczn ie  zdołu . 
P ie rw szy  kupon o b e jm ie  odse tk i  od  dnia  
w e jśc ia  w życie d e k re tu  i b ęd z ie  wy­
p łacony  w dniu 15 lipca r. b.

K onw ersja  p rzep ro w ad zo n a  b ę d z ie  
n a jda le j  w c ią g u  roku.

O bligacje ,  o b ję te  konw ersją ,  w y m ie ­
n iane  b ęd ą  po ku rs ie  100 za 100.

Pożyczki, o b ję te  konw ersją ,  o k tó  
rych była mowa, z dn iem  og łoszen ia  de  
k rę tu ,  a w ięc z d n iem  15 b. m , nie b ę ­
dą u m arzan e  w ed ług  do tychczasow ych  
planów  i n ie  b ę d ą  już p rzynosić  ich  po 
s tad aczo m  o d se tek ,  ani w ygranych  (pre- 
mij), z wyją tk iem  o d se tek ,  p rzypada ją ­
cych  za kupon bieżący, k tó reg o  bieg 
ro zpoczą ł  s ię  p rzed  dn iem  15 s ty c z ­
n ia  r. b.

J e ż e l i  ob ligacje  ty c h  pożyczek  nie 
b ę d ą  przed łożone  do  konw ersji  w ( rz e -

p isanym  te rm in ie ,  zo s tan ą  p rzez  p a ń '  
s tw o  w yk u p io n e  w ed ług  ich  w artośc i 
im ie n n e j  w c iągu  lat 30-tu  d rogą  lo so ­
w an ia .

S pod  konw ersji  n a  pow yższych z a ­
sa d a c h  w yłączona  z o s ta ła  4 -p ro cen to w a  
p rem jow a  pożyczka do la row a serji 3, 
P o ży czk a  N arodow a z 1933 r., z e sz ło ­
ro czn a  3 proc. p rem jow a  Pożyczka  In­
w estycyjna  i 5 -p ro cen to w a  pożyczka kon- 
w ersyjna z 1924 r „  k tó ra  p o zo s tan ie  na 
rynku jako  od ręb n y  p ap ie r .  U m o rzen ie  
pożyczki konwersyjnej z r. 1924 p r z e ­
d łu żo n o  o la t  20, tj. do  1965 roku.

Pożyczka Narodowa dopuszczona 
do konwersji.

Nie z o s ta ła  o b ję ta  rów nież k o n w e r ­
sją Pożyczka N arodow a z 1933 r., n ie ­
m niej jednak  je s t  ona d o p u sz c z o n a  do 
dobrow olne j  konw erjl  i b ę d z ie  m ogła  
być w ym ien iona  na now e ob ligac je  p o ­
życzki konso lidacy jne j ,  jednakże  tylko 
w g ra n ic a c h  kwoty im ien n e j  emisji tej 
o s ta tn ie j ,  k tóre  u s ta lo n a  z o s ta ła  na 600 
miljonów z ło tych . Rząd liczy się  z tern, 
że p o s iad acze  Pożyczki N arodow ej,  z 
uwagi na d o n io s łe  ce le  konw ersji ,  p rzed  
łożą s a m o rzu tn ie  swe ob ligac je  Pożycz­
ki N a ro d o w e j  do konw ersji  na pożyczkę 
konso lidacy jną .

T em b ard z ie j  m ożna się  tego  spodzie  
wać, poniew aż pożyczka konsolidacyjna 
d a je  d uże  korzyści w porów naniu  z P o ­
życzką N aro d o w ą , jak np. nadp ła ty  przy 
um o rzen iu ,  do k tó rego  przystąpi s ię  z a ­
raz po konw ersji ,  oraz  m ożność  w o lne­
go o b ro tu  obligacjam i nesku te j  zam iany  
pap ie ru  im ien n eg o  na okazicielski.

Powyższa konwersja  naszych  państw o 
wych pożyczek zew n ę trzn y ch  p rzeprow a 
dzona  zos tan ie  d ek re tem , który w dniu
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15 b.m. ogłoszony został w „D zienn iku 
Ustaw R. P.” .

Obligacje pożyczki konsolidacyjnej 
będą przyjmowane według ich wartości 
im iennej na podatek od spadków i da­
rowizn do kwoty 25,000 zł. od każdego 
płatnika tego podntku.

Kwota im ienna nowej pożyczki zosta 
la ustalona na sumę 600 m iljn . zł.

Ile zaoszczędzi Sk*rb Państwa 
na konwersji pożyczek?

WARSZAWA. Komisarzem konwersji 
państwowych pożyczek wewnętrznych zo 
sta ł p. Anatol M inkowski, komisarz Po­
życzki Narodowej i kom isarz Pożyczki 
Inwestycyjrtej.

Jak zaznaczają sfery dobrze poinfor­
mowane, oszczędności na odsetkach, 
wynikłe z konw ersji państwowych poży­
czek wewnętrznych wynosić będą dwa­
dzieścia kilka m iljonów  zł. rocznie, przyj 
mując pod uwagę, że pozostała transza 
Pożyczki Narodowej zostanie skonsoli­
dowana.

Rada Ministrów.
WARSZAWA. Najbliższe posiedzenie 

Rady M inistrów  odbędzie się przypusz­
czalnie jeszcze w ciągu bieżącego tygo­
dnia. Na posiedzeniu tern rozpatrzony 
zostanie szereg projektów ustaw, jakie 
już w przyszłym tygodniu mają być 
przedłożone izbom ustawodawczym.

Jak się dowiadujemy, Rada M in istrów  
zajm ie się na najbliższem  swem posie­
dzeniu m. in. sprawami samorządowemi.

Budżet M. S. Wojsk, przyjęty 
przez komisję sejmową.

WARSZAWA. W dalszym ciągu w tor 
kowych obrad kom is ji budżetowej Sej­
mu nad budżetem M. S. Wojsk, rozpo­
częła się ożywiona dyskusja.

Na zakończenie dyskusji m in ister 
spraw wojskowych gen. T. Kasprzycki w 
półtoragodzinnem przemówieniu dał 
przegląd ca łokszta łtu  prąc wojska szcze 
gólnie związanych z wyszkoleniem i 
przemysłem wojennym, oraz dzia łam i 
zaopatrzenia wojska.

Po kró tk ich  końcowych wywodach 
sprawozdawcy pos. Ducha, przewodni­
czący pos. Byrka s tw ierdził przyjęcie 
pre lim inarza Min. Spraw Wojskowych w 
brzm ieniu przedłożenia rządowego i za­
pow iedzia ł następne posiedzenie kom is ji 
na w torek dnia 21 bm. o godz. 10.30, 
na którem omawiany będzie budżet M in. 
Spraw Wewnętrznych.

Problem etatyzmu.
W ARSZAW A. Na sobotę 18 b. m 

p. m in is te r Górecki zw o ła ł kon fe renc ję  
poświęconą dzia ła lności p rzeds ięb io rs tw  
państwow ych.

Na kon ferenc ji te j zostanie pow o ła ­
na do życia specjalna kom is ja  z udzia­
łem  p rzedstaw ic ie li życia gospodarcze­
go, k tó ra  będzie m ia ła  za zadanie prze 
prowadzenie badań nad prob lem em  e- 
ta tyzm u i zakresem dzia ła lności p rzed­
s ięb io rs tw  państwowych.

Polak nie może uzyskać obywa­
telstwa czechosłowackiego.
MOR. OSTRAW A. Urząd kra jow y w 

B e rn ie  odrzuca masowo prośby o b y ­
w a te li polskich, stara jących się o o b y ­
w a te ls tw o  czechosłowackie i od m o w ­
nie za ła tw iane są podania naw e t tych 
obyw ate li po lsk ich , k tó rzy  zam ieszkują 
te ren  M oraw  lub  Śląska C ieszyńskiego 
od lat k ilku d z ie s ię c iu  i w czasach za 
borczych posiada li na terenach tych 
swe g m in y  przynależności.
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Pożoga wojenna w Abisynji
Gwałtowna ofensywa w łoska na południu. Zażarta bitwa  

pod Dolo. — Sukcesy Abisyńczyków na północy.
Deszcze nie przeszkadzają 

Abisyńczykom.
AD D IS  ABEBA. No froc ie  północ­

nym leją nieustanne deszcze, stwarzając 
dla a rm ji w łoskiej nieraz trudności nie 
do pokonania. Pomimo te j niepogody 
oddziały ablsyńskie wykazują niezwykłą 
ruchliwość, atakując siln ie  umocnione 
ale posiadające n ie liczną załogę, beto­
nowe fo rty fikacje  włoskie. Do wojsk 
abisyńskich napływają nieustannie od ­
wody, które toczą zaciekłe walki na od­
cinku na północny - zachód od Makalle 
i na dostępach do Aksum.

Na całym froncie T ig re  jest już w toku  
większy manewr strategiczny abisyński.

W okolicach Aksum Ablsyńczycy za- 
earnęli skład, w którym  znajdowały się 
4 uszkodzone samoloty i 12 m otocykli 
z karabinam i maszynowemi.

Na froncie południowym naogół pa­
nuje spokój. Oczekiwany jest z dnia

na dzień rozwój ofensywy gen. Grazia- 
n i’ego w kierunku prow incji Bali. Z  Dolo 
do Addis Abeby przez Bali w iedzie dro 
ga, które j część pierwsza na przestrzeni 
250 kim . przechodzi przez pustynie 1 
stepy, a następnie wohodzi w kraj gó­
rzysty.

Bombardowanie miasta Sokota.
DESSIE K ilka w łoskich samolotów 

zbombardowało miasto Sokota, położo­
ne o 150 kim . na południowy - wschód 
od Makalle.

Lotn icy rzuc ili n ietylko bomby zapa­
lające, od których spłonął kościółek 
M atki Boskiej, grzebiąc pod zgliszczami 
10 osób, lećz — jak podają źródła abi- 
syńskie —  również 3 bomby z gazami 
tru jęcem i. O fiaram i tych gazów padło 
podobno 15 osób zabitych na m iejscu i 
26 zatru tych ciężko.

Na froncie  południowym  samoloty 
w łoskie bombardowały osadę Anale w

Expose ministra J. Becka
w komisji spraw zagranicznych.

WARSZAWA. Wczoraj w południe 
odbyło się posiedzenie kom is ji spraw 
zagranicznych Sejmu, na którem  m in i­
ster Józef Beck w yg łos ił expose o pod­
stawach naszej po lityk i zagranicznej.

W dużej sali kom isji na pierwszem 
piętrze gmachu Sejmu zgromadzili się 
wszysćy członkow ie kom isji spraw za­
granicznych oraz w ie lu  posłów i sena­
torów z marszałkiem Sejmu St. Carem 
i ' marszałkiem Senatu Al. Prystorem. 
Tak liczne zebranie było miarą w ie lk ie ­
go zainteresowania, jakie wywołało ex­
pose m in istra  J. Becka.

Parę m inut po godz. 12 ej przew od­
niczący kom isji wicemarszałek |Sejmu 
T. Schaetzel o tw orzył w przepełnionej

sali obrady i u d z ie lił głosu m in is trow i 
J. Beckowi.

Zgromadzeni w skupieniu i z w iel- 
kfem zainteresowaniem słuchali przem ó­
wienia kierownika naszej po lityk i zagra­
nicznej. W momencie kiedy p. m in ister 
m ów ił o Marszałku P iłsudskim  jako 
Twórcy polskiej po lityk i zagranicznej 
wszyscy posłowie i senatorowie uczcili 
pamięć Marszalka przez powstanie z 
m iejsc.

Po przemówieniu p. m in istra  prze­
wodniczący kom isji zamknął posiedze­
nie i zapowiedział, że dyskusja odbę­
dzie się na posiedzeniu następnem, k tó ­
re rozpoczęło się dziś o godz. 11-ej.

Ogadenie. O fia r było tu jednak ty lko 
kilka, gdyż mieszkańcy, usłyszawszy war 
kot zbliżających się samolotów, uciekli 
w okoliczne zarośla.

Rząd abisyński z w ie lk im  trium fem  
podaje wiadomość, iż wczoraj abisyńska 
arty le rja  przeciw lotnicza zestrzeliła  po 
raz pierwszy w łoski samolot.

C hodziło  tu o samolot, który zapuś­
c i ł  się daleko na południe od Makalle 
w stronę Dessie. Samolot w drodze 
powrotnej lec ia ł nisko i nie zauważył, iż 
znajduje się nad pozycjami ablsyńskie- 
m l. Zamaskowana arty lerja  przeciw lot 
nicza poczęła aparat gwałtownie ostrze 
liwać. Jeden ze szrapnęli t ra f i ł w apa­
rat. Samolot, płonąc, runą ł na ziem ię. 
Dwaj lo tn icy włoscy zginęli.

Wielka bitwa pod Dolo.
RZYM. Na froncie  som alijskim  w 

w id łach rzek Ganal —  Dorla i Daua — 
Parma oraz w rejonie Dolo trwa zacięta 
bitwa od 3 dni.

Gen. Graziani wszczął gwałtowną 
akcję przeciwko wojskom rasa Desty 
dążąc do przełamania fron tu  som alij- 
skiego.

KAIR. W  czwartek lub w piątek od­
będą się w Port Said manewry lotnicze, 
w których wezmą udzia ł wszystkie siły 
powietrzne, znajdujące się w strefie Ka 
nału Suezkiego oraz ludność cywilna.

ADDIS ABEBA. W pobliżu stacji 
Misso na lin ji kolejowej Dżibuti —  Ad­
dis Abeba zauważono wczoraj sam olot 
w łoski. Pojawienie się samolotu w ło ­
skiego w pobliżu Addis Abeby w ywoła­
ło  w ie lk ie  wrażenie w sto licy. Ogólnie 
oczekują, że Włosi dokonają ra jdu lo tn i­
czego na Addis Abebę.

W obronie polskich obywateli
na terenie obcych państw.

WARSZAWA. Rada M inistrów  uchwa 
liła  pro jekt dekretu o ochronie in te re ­
sów Państwa i jego obywateli w stosun­
kach m iędzynarodowych.

Dekret ten przewiduje wydanie za­
rządzeń ochronnych w wypadku, jeżeli 
państwo obce traktu je  obywateli pol­
skich gorzej niż obywateli innych państw 
obcych, albo ogranicza państwo polskie 
lub jego obywateli w rozporządzaniu 
swym m ajątkiem , znajdującym się poza 
granicam i Rzeczypospolitej, a w szcze­
gólności utrudnia im  dochodzenie swych 
roszczeń, lub nie zapewnia obywatelom 
polskim, przebywającym na jego obsża-

rze, ochrony prawnej, udzielanej pow­
szechnie przez państwa obce, albo wre­
szcie w jak iko lw iek inny sposób na sku 
tek wydanych przez siebie przepisów 
prawnych naraża na uszczerbek interesy 
materjalne państwa polskiego lub jego 
obywateli.

Dawno ustawa z r. 1926 ustalająca 
możliwość odwetu okazała się niedosta­
teczna, gdyż nie przewidywała wszyst­
kich możliwości, jak np. ograniczenia 
praw polskich obywateli ze względu na 
m iejsce zamieszkania, w przypadku za­
rządzenia sankcyj, które mogą dotknąć 
praw obywateli polskich.

Prace nad programem ożywienia
życia gospodarczego.

WrtRSZAWA. Po zakończeniu akcji 
dekretowej rząd opracowuje plany, zmie 
rzające,*do ożywienia ruchu inw estycyj­
nego i wogóle do ożywienia ruchu go­
spodarczego.

W  związku z tern pozostaje narada 
gospodarcza, która zostaje zwołana przez 
rząd w lutym  z udziałem wybitnych 
przedstaw icie li życia gospodarczego.

Do narady te j przywiązuje dużą wagę 
p. w iceprem jer Kwiatkowski. Jak s ły ­
chać, na naradzie te j mają być prze* 
dewszystkiem omawiane spriiwy, zw ią­

zane z ożywieniem ruchu'inwestycyjnego 
w Polsce.

Sprawy związane z naradą gospodar­
czą, mają być omówione na jednem z 
najbliższych posiedzeń kom itetu ekono­
micznego m inistrów .

Samorząd gospodarczy, po zapozna­
niu się z dezyderatami rządu, ma na­
tychm iast przystąpić do konkretnych 
prac w tym kierunku, które byłyby zary 
sem programu ożywienia życia gospodar 
czego w Polsce.

Jednocześnie z W arszaw ą!! 
N ajw iększa  sensacja ostatn ich  czasów! 
Epokow e a rc y d z ie ło  sow ieck ie  osnu­
te  na t le ta jn y ę h  d okum entów  carskich
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Potworna zbrodnia gangsterów amerykańskich,
18 osób zginęło w katastrofie samolo4u.

U-

W I H  A I f  C II N 0W Y  J0 R K - Samolot, odbywającyWW H L L I L  U lo t x Nowego Jorku do Los Angeles,
spadł pod Goodwin (stan Arkansas) na 
moczary, przyczem zginęło 18 osób: 17 
pasażerów i lo tn ik . N

W katastrofie zginą ł m. in. sędzia 
Roberts, członek najwyższego trybunału 
Stanów Zjednoczonych, na którego ręce 
wysłane zostało nowe podanie w spra­
wie Hauptmanna.

Powodem katastro fy, najw iększej, jaka 
kiedykolw iek dotknęła lo tn ic tw o cywilne 
St. Zjednoczonych by ł akt sabotażu,

(MIŁOŚĆ MAKSYMA)
M iljo n y  w alczyły w podziem iach ... —  9 1  
M iljo n y  stw orzy ły  to a rcyd zie ło ... — | |

N ad  program;

I E D Y S K R E T N Y  K L U B
przepiękna kom edja 2-ch aktach. — _II

stwierdzono bowiem przerwanie linek 
stalowych rozbitego samolotu. Polic ja  
przypuszcza, że jest to dzie łem  gangste 
rów, próbujących drogą teroru wymusić 
ułaskawienie Hauptmanna.

Śledztwo jest w znacznym stopniu 
utrudnione, gdyż m iejsce katastrofy jest 
n iem al niedostępne. Okoliczni farm erzy 
b łądz ili przez k lika godzin po m ocza­
rach, nim  do ta rli do szczątków samolo­
tu, rozrzuconych w prom ieniu około 100 
metrów. Zw łoki o fia r są tak zn iekszta ł­
cone, że trudno je rozpoznać.

Pogłoski o 4-miljardowej 
pożyczce angielskiej dla Francji.

PARYŻ. „New York Herald” donosi 
w swem poryskiem wydaniu, że k r ą ż ą  
pogłoski o pożyczce angielskiej dla Fran 
c ji. Podobno m inisterstwo skarbu pe r­
traktu je  z Londynem o krótkoterm inową 
pożyczkę w wysokości około 4 m ilje r- 
dów franków, oprocentowaną na 3 i pół 
proc,, która zostałaby zużyta na pokry­
cie bieżących potrzeb. O ficjalnego po­
tw ierdzenia tych pogłosek nie można by 
ło  dotąd otrzymać.

Dalsze pogłoski mówią o tern, że in i 
cjatywa tej pożyczki wyszła z Londynu, 
który podobno uwarunkował je j udzie le­
nie pewną zmianą kursu w francuskiej 
po lityce  zagranicznej.

28 ofiar trzech potwornych 
eksplozyj.

MADRYT. W pobliżu Salam anka wy 
darzyła się trag iczna  w sku tkach  e k ­
splozja. W pewnym  dom u przechow y­
wano w iększy zapas dynam itu , k tó ry  z 
n ieusta lone j jeszcze p rzyczyny eksp lo ­
dował. Cały dom  leg ł w gruzach, a 7 
obecnych w n im  osób pon ios ło  śm ierć.

TOKIO . W kopa ln i węgla H okka ido  
n iedaleko Sapporo w Japon ji w yda­
rzyła się straszliwa eksplozja gazów. 
Dotychczas w ydobyto  18 zab itych.

BERLIN. W kopa ln i węgla Schw eile r 
w Zag łęb iu  nadreńsko - w estfa lsk iem  
nas tąp ił wybuch gazów. Trzech g ó r­
n ików  zostało zab itych .

I  Kino „LUNA” |
$  B « p re za n ła c y jn y  Kino -  T a a tr  w  C zęs to c h o w ie .

|  BEHim -  BODO -  FEBfliEB
wesoła tró jka w wesołym film ie  

" 5 , d la  wesołych i sm utnych p.t.

I  JAŚNIE PAN SZOFER |
<ag> trze c i f i l m  ze z ło te j se rji 
/ars. przebojów  Kina , ,L U N A " 1936 r.

N ad  program: N a jn o w s zy  ty g o d - ^  
n ik  a k tu a ln o ś c i oraz c iekaw e zd ję  

cia z  wojny w Abisynji.

^  Początek o 5.15, w sobotę 4-ej, w n ie - ®  
d z ie lę  o 2 30. O statn i seans o9.30 w. ^

®  W  sobotę i n ied z ie lę  o godz. 12.30 ®
$  „ M A Ł A  M A T E C Z K A "  $m m *m m m m m m *®#*
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Sygnały czasu.Pierwsza rata 
na budowę łodzi podwodnej 
Im. Marszałka Piłsudskiego.

WARSZAWA. P r e z y d j u m  F u n d u s z u  
O b r o n y  Morsk ie j  p r zek aza ł o  z z e b r a ­
n y c h  d o ty c h c z a s  f u n d u s z ó w  p i e rw sz ą  
r a tą  w wysokośc i  3.315 000  zł. do  dy  
spo zyc j i  k i e r o w n ic tw a  m a r y n a r k i  w o ­
j e n n e j  na b u d o w ą  łodzi p o d w o d n e j  im. 
Marsz.  P i ł s u d s k i e g o .  O g ó l n y  kosz t  bu  
d o w v  łodzi w y n i e s i e  10 m i l j on ów  z ło­
tych .  Ro zpoczęc i e  b u d o w y  łodzi  p o d ­
w o d n e j  z p ie n ię d z y  z e b r a n y c h  przez  
Ligę  M o rs k ą  i Kolonja lną ,  p rzyczyn i  
s ię  n iewą tp l iwi e  d o  zw ię k sz e n ia  o f i a r ­
nośc i  na F. O.  M., k tó ry  do  ro ku  1939 
m usi  p o k r y ć  ca ł o ść  ko sz tó w  p ie rwsze j  
łodzi  p o d w o d n e j ,  b u d o w a n e j  p rzez  L i ­
g ę  Morską  i Kołonja ln ą .

Po procesie o zabójstwo 
ś. p. min. Pieracklego.

WARSZAWA. P o  z a k o ń c z o n e j  w S ą ­
dz ie O k r ę g o w y m  ro zp raw ie  o z a b ó j ­
s t w o  śp .  m i n i s t r a  P ie r a c k ie g o  władze  
s ą d o w e  wydały  z a r z ą d z e n i e ,  k t ó r e g o  
m o c ą  wsz yscy  oska rżen i  m a j ą  być  z a ­
t r zym ani  w w ię z ie n ia ch  w ar sz aw sk ic h  
aż d o  r o z p r a w y  a p e l a c y j n e j .  R o z p r a w a  
a p e l a c y j n a  o d b ę d z i e  się już w m a j u  
a lbo  w cze rw c u  r. b.

Kance l a r ja  wydz.  8 go  p rzys tąp i ł a  
d o  o p r a c o w a n i a  p r o t o k u ł u  z rozp rawy ,  
P r o t o k u ł  z a j m i e  p o n a d  t y s ią c  s t ronic  
p i s m a  m a s z y n o w e g o .

Niemcy wypowiadają układ 
lokameńskl.

BERLIN.  W  najbl iższym czas ie  spo­
dz ie w ać  s ię  należy wypowiedzenia przez 
Niemcy u k ła d u  lokarneńskiego .  Niemcy 
motywują  te  zamiary os to tn iemi  uk ła da­
mi  f r ancusko-angie l sk ie  mi, s t ancw iącemi  
rzekom o wielkie n ie be zp ieczeńs tw o dla 
Niemiec.

Wypowiedzenie  uk ładu  lokarneńskie­
go da łoby  N ie m com  wolną rękę,  zw a l ­
niają je od da lszego  przes t rzegania  p o ­
s tanowień ,  do ty czącyc h  Nadrenj i

Gdyby Niemcy fak tycznie  za ryzyko ­
wały ten  krok, to  rząd  brytyjski wys tąpi  
na ty chm ia s t  z żądaniem zwołania  na pod 
s ta w ie  art .  16 paktu  Ligi Narodów n a d ­
zwycza jnego  posiedzenia  Rady L;gi N a ­
rodów, k tóraby  mia ła  powziąć decyz ję  o 
rozpoczęc iu  pos tępowania  karnego  prze­
ciw N ie m co m .

Żółte 
niebezpieczeństwo.

LONDYN. Londyn jes t  pod w raże­
n iem rewelacyj  o przygotowaniach do 
zawarc ia  sojuszu pomiędzy  J a p c n ją  a 
Ch in am i .

W r a m a c h  tego  so ju sz u  Japo n ja  u- 
dz ie l i ł aby  Chi nom  gwarancyj  zab e z p ie ­
cza jących je prżad  wpływami  nieazja-  
tyckiemi .

O znac za łob y  to powstanie  bloku n a­
rodów żół tych  i kres wpływów rasy bia 
lej  w Azji wschodnie j .

Donios ła  roz mo wa japońskiego mę ża  
z tanu  Se igo  Nagano z m a i s r a łk ie m  
Czang Kai Szeki em  była poświęcona  t e ­
m u  sojuszowi.  ®

Rozmowy z Chinami  są jedną  z przy 
Czyn n ieustępl iwośc i  Japonj i  na kon fe ­
rencj i  morskiej  i ze rwania  jej, de legac i  
j apońscy  opuścil i  bowiem wczoraj  kon 
f srenc ję.

Tragiczny zakład.
BIELSKO. S t r asz l i wy w y p a d e k  zda 

rzył s i ę  w m i e j s c o w o ś c i  B e s t w i n a ,  40 1. 
r ob o tn ik  J a n  Ś p i e w a k  za łożył  s ię  z ko 
legami ,  że wypi je  j e d n y m  t c h e m  pół 
l i tra c zys te j  wódk i .  Z a k ł a d  w p ra w d z ie  
wygra ł ,  lecz w p a r ę  chwil  późnie j  r u ­
ną ł  na  z ie m ię  m ar tw y .  Śp ie w ak  o s i e r o ­
cił ż o n ę  i t r o je  dzieci.

Okrutny czyn.
T OR UŃ.  Z n a n y  w m i e ś c i e  f o t o g r a f  

F r a n c i s z e k  J e k o w c z y k  ro zp ęd za ją c  b a ­
w i ą c e  s ię  na  jego  poses j i  dzieci  u d e ­
rzył w y r w a n ą  s z t a c h e t ą  z p ło tu  7-le t-  
n i e g o  c h ł o p c a  Kazimierza  S to l i ń s k i e g o  
i zabi ł  g o  na  mi e js cu .  J a k o w c z y k a  a- 
r e s z to w a n o .

W kilku wierszach.
— O n e g d a j  z m a r ł  n a g l e  z n a k o m i t y  

a r c h i t e k t ,  p rofe sor  Pol i technik i  W a r ­
szawskie j  Czes ław  Przybylsk i .

—  Dyplom acja  brytyjska zm ierzać

Dyrektor pewnej instytuc\i o charak­
terze społecznym w naszem  mieście, w 
okólniku wewnętrznym wypowiedział się 
przeciwko nadużywaniu w ładzy przez 
naczelników wydziałów przez zmuszanie 
podwładnych im urzędników do żyrowa- 
nia ich weksli prywatnych.

Tego nie należy uogólniać: w tym  
wypadku nie chodziło napewno o wszyst 
kich naczelników, lecz o jednego.

Zarządzenie słuszne, szczególnie, 
gdy wystawiający własne weksle, żyro- 
wane przez jego  pracowników naczelnik 
nie je s t ju ż  w możności weksli tych z 
protestu wykupywać.

To ju ż  nie jes t tyłka niemoralność, 
to je s t powpżne nadużycie, które powin­
no być ukarane przykładnie.

O zwolnieniu dr. Segala z Ubezpie- 
czalni w Sosnowcu pisaliśmy wczoraj. 
Dziś maleńkie uzupełnienie:

Niedawno tenże lekarz m iał przykry  
wypadek w Łagiszy: prowadząc auto
przejechał na drodze dwu ludzi. Po wy-

b ę d z i e  o b e c n i e  d o  o d r o c z e n i a  t e r m i n u  
u c h w a l e n i a  e m b a r g a  na  naf tę ,  b iorąc  
p o d  u w a g ę  z a o s t r z e n i e  się s y tu ac j i  na  
D a l e k i m  W s c h o d z i e ,  p ow st a łe  w s k u t e k  
s t a n o w i s k a  J a p o n j i  na  konferenc j i  mor  
sk ie j .

—  W pobl iżu  S h r i v e n h a m u  w h r a b ­
s tw ie  B e r k s  (Angl ja )  zderzy ł  się po c ią g  
o s o b o w y  z p o c i ą g i e m  w ę g l o w y m .  Prze  
w iez io n o  do  szp i ta la  23 osób ,  m i ę d z y  
k t ó r e m i  są  c i ężko  ranni .

—  Na rok  b i e ż ą c y  p r z e w i d z i a n e  są 
z a m ó w i e n i a  m e t a l u r g i c z n e  dla ZSRR. w 
Pol sc e  w s u m i e  8 milj.  zł.

— Na prze jeźdz ie  k o l e j o w y m  w 
C z a r n y m  Trak c ie  dos t a ł  s ię  pod  koła 
I y k o m o t y w y  idące j  z Now ej  Wilejki  
do  W i l n a  do ro żk a rz  J a n  J a b ł o ń s k i  z a ­
m ie s z k a ły  we  wsi Krcpiwica .  J a b ł o ń s k i  
i k o ń  zostal i  zabici .

— S p o ś r ó d  o s k a r ż o n y c h  o udz ia ł  w 
ro z r u c h a c h  ch ł ops kic h  w p o ł u d n i o w e j  
części  Litwy,  w czas ie  k tórych  j e d n a  
o s o b a  zos ta ła  zabi ta ,  7 o s ó b  s k a z a n o  
na  w ię z ie n ie  od 1 d o  5 lat ,  a 7 os ób  
u n i e w i n n i o n o .

K R O N I K A .
KALEN0ARZYK

P ią te k  17 stycznia,  f  Antoniego Op.
W schód  s łońca  o g. 7,36. Z achód  o g. 15.55.

Nocne dyżury aptek:
W  nocy z czw ar t ku  na p ią tek:  S t a r y  

Ry ne k ,  S i edm iu  Kamienic.
W  nocy z piątku na  sobo tę :  I Aleja.  

W i e l u ń s k a ,

Poradnie  zawodowe dla rzemio­
sła .  Z w ąz ek  Izb Rzemieś ln ic zych  u s t a ­
lił s t ano w is ko  w s t o su n k u  do  z agadn ie ­
nia poradnic tw a  zaw odo we go.  Doceni a ­
jąc znaczenie  takiego p o r a d n i c t w a  pod 
wzglę dem gosp oda rczym,  sp o łe c z n y m  i 
mora lnym — s a m o r z ą d  rzemieś ln iczy  bę 
dz ie  dążył ,  aby  prace  w tym kierun'  U 
oprzeć  na po rad n ia ch  zawodowych d o ­
brze zo rgan izowanych ,  mater ja ln ie  i ech  
n iczn ie  odpowiedn io  wyposażonych .

Izby r z e m i e ś l n i c z e  już dz iś  wyma 
gają od k a n d y d a tó w  na te rm ina to rów 
przeds tawia nia  św ia d e c tw  poradni  z a w o ­
dowych,  j ednakże  w o b e c  b ra k u  o d p o ­
wiednio ro zb u d o w an e j  sieci  tych p o r a d ­
ni, p rzymus takt n ie  mo że  być r o z s z e ­
rz ony  na wszystk ich  tetmirustorów.

Rozwiązanie  p ro b le m u  poradnic twa  
zawodowego należy do z a d a ń  Ins ty tu tu  
Badań Rozwoju Rzemios ła ,  powołanego 
przez Związek  Izb Rzemieś ln iczych  dla 
p r o w a d z e n i a  badań ,  zm ier za jącyc h  do 
podnies ien ia  rzemio s ła  pod względem 
technicznym,  gospodarczym,  zawodowym 
t oświatowym.  Dzia ła lno ść  Instytutu 
zmierza  w p ierwszym rz ędz ie  do  w p r o ­
wadzenia  jednol i tych m e t o d  po dań  psy­
ch o te chn ic zn yc h  dla te rm in a to ró w .

Sprzedaż dzia łek  w osiedlu Ml- 
rów-zawodzle  W dniu wczora jszym 
do Częs tochowy przybył  przeds tawic iel  
Banku Gospodars twa  Krajowego dr.  Prą  
clk i odbył  z m l e js c o w e m i  władzami  
mie jsk iemi  ws tępną  ko nferenc ję  w s p r a ­
wie sprzedaży mias tu  t e r e n u  Mirów-Za- 
wodzie ,  p rzeznaczonego na zabudow ę  
mieszkaniową i do tychczas  s tanowi ącego  
wła sn oś ć  Skarbu  Pańs twa .  Akt kupna  
sprzedaży zawarty zostanie w najbliż-

padku lekarz nie za trzym ał auta, lecz 
um knął z  nim pozostawiając rannych 
bez pomocy.

To chyba kom entarzy nie wymaga.

W Łodzi od wczoraj weszła w życie  
nowa taryfa opłat za energję elektrycz 
ną dla oświetlenia. Obniżka stanowi 
115 proc.

Lekarze naczelni Ubezpieczalni Spo­
łecznych mają świetną okazję do wyka­
zania dobrej woli tej instytucji. Zakład  
ubezpieczeń społecznych zlecił im okól­
nikiem rozważenie tematu:

Czy prawdą jest, źe  zdarza ją  się 
wypadki, że  lekarze odmawiają p rzep i­
sania choremu potrzebnych lekarstw spo 
wodu ,,wyczerpania kontygentu"?

Pytanie bardzo kłopotliwe— ciekawe 
ja k  naczelni lekarze odpowiedzą na nie.

Ubezpieczeni mogliby im dać na to 
pytanie wyczerpującą odpowiedź. Ale 
wątpić należy, czy głos ich będzie u- 
względniony.

szych  dniach ,  poc zem  mias to  sk lei p zy 
stąpi  do sp rz edaży  dz ia łek  ref  l ektantom. 
Os iedle  Mirów Zawodzie  ogółem liczy 
164 dz iałek

Osobiste. W u b i e g ł ą  n iedz ie lę  w 
kośc ie le  Na jśw.  P a n n y  Marji  w K r a k o ­
wie  o d b y ł  s ię  ś l u b  s e k r e t a r z a  w y d z i a ­
łu z a m i e j s c o w e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  
w C z ę s to c h o w ie  p. M a r j a n a  G o ln ik a  z 
p. N a ta l ją  B o d z i a c h o w s k ą .  Zw ią zek  
m a łż e ń s k i  pobłogos ławi ł  ks. p r o b o s z c z  
in fu ła t  dr .  J ó z e f  K u l in ow sk i  w asyśc ie  
ks. B or ow iczk a .

Opłatek Strzelczyń. W ub.  sobo­
tę  w świe tl icy Zw St r ze lec k ie go  w gma 
chu  „Ogniska Niepodleg łośc i” odbył  się 
op ła tek  S t rze lczyń  oddzia łu Sr ódm ieś-  
c i e -Częs tochowa.  Wokół  s to łów b i e s i a d ­
nych przy pięknie przys trojone j przez 
s t rze lczynie  choince ,  zebra ło  się grono 
osób,  reprezen tu jących  władze ,  s tarsze 
sp ołe czeńs tw o,  władze  związkowe oraz 
mi łe  s t rze lczynie ,  s t a n o w ią c e  zawiązek 
przyszłego „hufcu s p o ł e c z n e g o ”. Uroćzys  
tość  rozpoczę ła  prezes  s t rzelczyń pani 
Dziel ińska,  w gorących s łowac h  przy o- 
płatku d z i ęk uj ąc  gośc iom za przybycie  
na  uroczys tość ,  sk ładając  podz iękowanie  
władzom 1 spo łe czeńs tw u  za troskl iwą 
opiekę nad oddzia łem żeńskim Zw St rze 
leckiego.  P r zem ów ie n ie  swe zakończyła 
p. Dziel ińska u c zczen ie m  przez z e b r a ­
nych Prezyden ta  Rzeczypospol i te j  i Na ­
czelnego  Wodza gen.  Rydza Śmigłego .  
W miłym nast ro ju,  w śród  śp iewu s t rz e l ­
czyń i gawęd  przy ch oi nce  czas up ły­
wał szybko.  P ragn ie m y to podkreśl ić ,  
że oddz ia ł  żeński  Śródmi eśc ie  C z ę s t o ­
chowa,  dz ięki  s t a r a n n e m u  k ie rownictwu,  
zdoła ł  pozyskać  e l e m e n t  intel igencki  
młodz ieży  żeńskiej ,  karny i ideowy.  Je s t  
to bezsprzeczn ie  zas ługą prezeski  oddzia 
łu ,  która potraf iła  sobia zdobyć wśród 
s t rzelczyń  opinję  dob re j  k ie rowniczki  i 
przyjaciółki  młodz ieży.

Zabawa s trzelecka.  Związek  S t rze  
lecki  w C z ę s to c h o w ie  u rządza  w s o b o  
tę,  18 b m .  wie lką  z a b a w ę  t a n e c z n ą  w 
sal i  „ O g n i s k a  N ie p o d le g ło ś c i "  p rzy ul. 
P u ł a s k i e g o  2. P o c z ą te k  z a b a w y  o godz .  
20 ej.  Do t a ń c a  pr zy g ry w ać  b ę d z i e  d o ­
b o r o w a  ork ies t ra .  B u f e t  ob i ic ie  z a o p a ­
t rzony .  Dia gośc i  p r z y g o t o w a n o  m o c  
mi łych  a t rakcyj .  C e n y  we jśc ia  k r y z y ­
so we .

Dzisiejszy „w eso ły  czwartek**— 
„Europy**. Dzisiejszy ko le jny ,  „ w e s o ł y  
c z w a r t e k ” w re p re z e n t a c y j n e j  ka wia rn i  
„ E u r o p a ” będ z ie  m i e ć  p rzeb ie g  b a r ­
d zo  u r o z m a i c o n y .  G ł ó w n ą  a t r a k c j ą  
wieczoru  jest  w y b ó r  „ M is s “ • „ E u r o p y ”. 
Zwyc iężczyn i  k o n k u r s u  o t r z y m a  p i ę k n ą  
n a g r o d ę .

A wię c  n a  s ta r t  p i ę k n e  p a n ie ,  ż ą d ­
n e  u z n a n i a  i l aurów.

Elegancko ubrany  pan przemy 
tn lk lem futer. Pr z e d  kilku dniami na 
d w o rc u  kolejowym w He rbach  Nowych 
zjawił  s ię e l egancko  ubrany  m łod z ien iec  
i po z a ła tw ie n iu  formalnośc i  bageżo- 
wych za chwilę m ia ł  wsiąść  do poc ią ­
gu, o d c hodz ąceg o  do Częstochowy.

Zamierzony  wejaż  spali ł  j ednsk  r a  
p an ew ce ,  gdyż w pewnej  chwi li  do mło 
dz i eńca  podesz l i  funkcjonar jusze  Straży 
Graniczne j  i poprosi l i  go, aby się wy le­
gi tymował .

Zatrzymanym okazał s ię  niejaki B o­

lesław Nąmyślak,  zamieszka ły  w B o b ro ­
wej (gm. Rudniki) .  Przemycony tower  
mia ł  od n iego nabyć  kupiec  z Często
chowy Szyrnkowicz

Krwawy spó r  między sąs iadami.
Dwaj sąs iedz i  ze wsi Zw ie rz yn ie c  ( g m  
O p a t ó w )  T o m a s z  Ku le jewski  i W a le n ty  
R e m b ie la k  o d d a w n a  żyli  ze s o b ą  na 
w oj enn e j  s to p i e .  Ź r ó d ł e m  tej s ą s i e d z ­
kiej n i ezg o d y  p o d o b n i e  jak w se tk ach  
innyc h  z a ta r o ó w  wie jskich była napo-  
zór bardzo  b ła ha  o k o l i czność :  p rzeko-  
p a u i e  p * e z  Ku le j ewsk iego  ro wu  ce  
l e m  o d p r o w a d z e n i a  wody,  g r o m a d z ą c e j  
s ię  w je go  łące.

14 pa źd z i e rn ik a  ub  r. R e m b ie l a k ,  
p o w r a c a j ą c  p ó ź n y m  w ie czo rem  z r o b o ­
ty w polu ,  n ag l e  w odleg łości  k i l k u ­
n a s t u  k r o k ó w  us łysza ł  okrzyk:  „Stój,
k to  idz ie!” R e m b ie l a k ,  n i e  p o d e j r z e ­
w a ją c  żad n e j  za sadzki ,  w ym ie n i ł  swoje  
na z w is k o .  W ó w czas  Kule jewsk i ,  bo to 
on  był  ty m  n a p a s t n i k i e m ,  z pas ją  r z u ­
cił p rzez  zac i śn ię t e  zę by  „ to  ty p ie ru  
n i e ” i zmierzy ł  s ię  do  n i ego  z fuzji. 
Ś m ie r t e ln ie  p r z e r a żo n y  R e m b ie la k  s ta  
ną ł  jak wry ty  i p o  chwiłi  us łyszał  zło 
wrogi  t rza sk .  Lecz za p i e r w s z y m  r a ­
z e m  s k o ń c z y ło  się na  ty m  ty lko t r z a ­
sk u ,  gdyż szczęś l i wym  z b ie g ie m  o k o ­
l iczności  fuz ja  n ie  wypali ła.

Korzys ta jąc  z chwi low ej  p au zy  R e m  
b i e l a k  rzucił  s ię  do  uc ieczki ,  lecz z a ­
le d w ie  zd ąży ł  u j ść  kilka k r o k ó w ,  u s ł y ­
szał  h u k  dw óch k o le jn o  n a s t ę p u j ą c y c h  
po s ob ie  s t rza łów,  po  d r u g i m  wys t rza le  
poczu ł  t ę p y  ból w ręce  i w no dze .

J a k  s ię  o k a z a ł o  zos ta ł  on  ran io ny  
t r zem a  ś róc ina mi ,  na  szccęśc ie  j e d n a k  
bez p o w a ż n i e j s z e g o  s z w a n k u  dla z d r o ­
wia.

W d n i u  w cz o ra j sz y m  s t a n ą ł  on  
puzed s ą d e m  o k r ę g o w y m  o u s i ł o w a n i e  
zabójs twa .  S ą d  p o  p r z e p ro w a d ze n iu  
p r z e w o d u  uzna ł  za m o ż l iw e  z łagodz ić  
kw al i f ikac ję  ak tu  o s k a i ż e n i a  i u z n a w ­
szy o s k a r ż o n e g o  w i n n y m  us i ło w an ia  
zab ó j s tw a  po d  w p ł y w e m  s i l nego  w z r u ­
sz e n ia  d u c h o w e g o  skaza ł  go  na 2 lata 
więzienia .

Echa zajścia na fermie żydow ­
skiej . 28 s ierpnia  ub. r. S t e f an  Ludwik 
S tobrawa,  S tan is ł aw  Kapitański ,  Ja n  Kry 
gier i Jó ze f  Kasprzycki  w biały dz eń 
wybrali  s ię na pom ido ry  do  ogrodu ży­
dowskiej  fe rm y  rolniczej ,  położonej  tuż 
koło c m e n ta r z a  na Kulach.  Zosta li  j ed 
nak  zauważeni  przez uczniów fermy w 
chwili ,  gdy wychodzi l i  z ogrodu  z wor 
kami ,  nab i t emi  pomidorami .

Uczniowie  fermy zażądal i  od nich 
wydania  skradz ionych  pomidorów,  w od 
powiedz i na co  posypał  się na r i c h  
grad  kamieni .

I tak „ods t rzc l iwując  s i ę ” co chwi lę  
ka m ie n n e m i  poc iskami ,  szkodnicy  zaczę  
li uc iekać .  W pewnej chwili j e d n a k ie  
drogę  ucieczki  p rzecią ł  im st. p r zod ow ­
nik P. P. Piszcza łko ,  który usi łował  ich 
za t rzymać ,  a gdy to nie poskutkowało,  
s t rze l i ł  na pos trach .

Koniec końców wszyscy uczes tnicy  
kradzieży zbiegl i ,  z wyjątkiem S to b r a ­
wy, który zosta ł  ujęty i w toku d o c h o ­
dzenia  wydał swych wspólników.

Wczora j  S t ob raw a ,  Kapi tański ,  Kry­
gier  i Kasprzycki  s t a r ę ' i  p rzed  S^jdem 
Okręgowym,  oskarżeni  z art .  258 K. K. 
o użycie przemocy  ce le m u trzymania  się 
w pos iadaniu bezpra wnie  p r zywłas zczo­
nego  cudzego  mienia ,

Sp ra w ę  rozpoznawał  kompie t  sędz iów 
ski w n as tępu jący m składzie:  sędz ia  He 
ras imowicz ,  jako przewodniczący  i s ę ­
dziowie  Terpi łowski  i Pawelski ,  jako 
wotenci ,  osk arża ł  pprok.  Schl i t ter ,  proto 
kół  pos iedz en ia  prowadzi ł  mgr  Kosiń­
ski

Są d  uzna ł  winę wszys tk ich oskarżo­
nych za udowodn ioną  i skazał  Jana  K’y 
g ie re ,  l i czącego  zaledwie lat  16, na u- 
mieszczenie  w zakładz ie  poprawczym,  
pozos ta łych  zaś na karę po 6 miesięcy 
więzienia,  p rzyczem Kasprzyckiemu ze 
względu na d o ty chczasow ą  n ieka ra lno ść  
po zal iczeniu k i lkunas tu dni  a resz tu  pre 
wencyjnego  r e sz tę  kary darował  na pod 
s ta w ie  amnest j i .

“ i . C H t M .  rAKH..«».SOWAlSKI- WŁBS7AW*
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Zmiany w Sądzie Okręgowym.
Asesor sądowy Juljusz Feliks Niemier- 
ko został delegowany do Częstochow 
skiego wydziału cywilnego Sądu Okrę 
gowego na miejsce sędziego Walasz 
czyka, przeniesionego na stanowisko 
sędziego grodzkiego w Sawałkach.

Z policji. Kierownik 3-go Komisar­
ia tu  P. P., p. komisarz Stanisław To- 
roński, powrócił z urlopu wypoczynko­
wego i objął urzędowanie.

„JaSnle Pan Szofer". Często da 
ją się słyszeć głosy opinji, że dowcip 
i humor w polskim f i lm ie  są na bar­
dzo niewybrednym poziomie, że są 
płaskie, banalne, a przedewszystkiem 
„bez klasy” .

Słuszne te narzekania prayjęli pod 
uwagę realizatorzy nowej komedji m u­
zycznej „Jaśnie pan szofer” , który po­
stanowili swój f i lm  wyposażyć w hu­
mor przedn*. wytworny, kulturalny ale 
równocześnie sugestywny.

Zobaczymy w tym film ie peraz 
pierwszy wielką naszą artystkę drama­
tyczną Stanisławę Wysocką w roli ko- 
medjowej. Zobaczymy Eugenjusza Bo­
do w kapitalnie postawionej roli ty tu ­
łowej: przebranego saofera,—dalej, wam 
piryczną Inę Benitę, zabawnego Anto 
niego Fertnera, jako stetryczałego do­
robkiewicza, Lodę Niemirzankę, Zofję 
Slaską, Tadeusza Olszę, Feliksa Chmur 
kowskiego i Ludwika Sempolińskiego.

Cały ten zgrany zespół nieprzecięt­
nych artystów zmobilizował reżyser Mi 
chał Waszyński

Dziś premjera w kino „L u n a ” .

Zamach samobójczy 
przy pomocy denaturatu.

Da szpitala przy ul Waszyngtona 
przywieziono wczoraj mieszkankę Kawo 
drzy Dolnej, 54 letnią Elżbietę Czechow 
ską, która usiłowała pozbawić się życia, 
wypijając większą ilość denaturatu. D zę  
ki natychmiastowej pomocy lekarskiej 
desperatka została uratowana. Za kilka 
dni będzie ona mogła już opuścić mury 
szpitala. Przyczyną samobójczego kroku 
— niechęć do życia, spowodowana praw 
dopodobnle złym stanem zdrowia.

Pod kołami auta. Wczoraj wie 
czorem na ul. św. Barbary dostał się 
pod koła przejeżdżającego auta, wsku­
tek własnej nieostrożności, urzędnik 
Magistratu Stanisław Jabłoński. Wypa­
dek zakończył się dość szczęśliwie dla 
Jabłońskiego dzięki przytomności u- 
mysłu kierowcy auta, Erazma Imiołczy 
ka, który w ostatniej chwili zdołał skrę­
cić nieco w bok i wóz zatreymać. Ja­
błoński odniósł jedynie lżejsze obraże­
nia ciała. Pojopatrzeniu go w szpitalu, 
udał on się o własnych siłach do do- 
mu.

Ogłoszenie o przetargu.
Z arzą d  M ie jsk i w  C zęstochow ie ogłasza  

p rz e ta rg  na dostaw ę m ięsa, słoniny, szm al­
cu, a rty k u łó w  ja rzy n o w y c h  i m ączno-kolon  
ja ln y c h  o raz  bu łek dla zak ład ó w  m iejskich  
na okres do 30 w rz e ś n ia  1936 r.

O fe rty  n a leży  składać do dnia 17 s tycz­
n ia 1936 r. w  W y d z ia le  Z d ro w ia  P ubl. i O -  
p ie k i S p o łe c z n e j u s e k re ta rza  (u l.D ą b ro w -  
sk ego 14), gdzie  są w yło żo n e  do w g ląd u  
w a ru n k i dostaw y.

Z arząd  M ie jsk i zas trzeg a  sobie d o w o l­
n y  w y b ó r o feren ta .

W a d ju m  w inno  być z łożo n e w  Kasie  
M ie js k ie j w  w ysokości 200 z ł .

O tw a rc ie  k o p e rt o db ęd zie  się w  dniu  
p rz ita rg u  t . j .  dn ia  18-go styczn ia  r .b  , o go 
d ż in ie  12 -e j, w  ^ W y d z ia le  Z d ro w ia  P u b l. 
i O p ie k i S p o łe c zn e j.

T y m c z . P re zy d e n t M iasta
( - )  JA N  M A C K IE W IC Z  

G :ęsto ch o w a , dnia 11 s tyczn ia  1636 roku .

ĘĘĘSIi
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Nie cud a rzeczywistość!
SŁYNNY JA S N O W ID Z  OSOW1CK1 Z WARSZAWY przewi- 
widział główną wygraną lo terji premjowej za pomocą klucza 
u- wibracyjnego, gdzie kupić szczęśliwy los.
Wyświetla najbardziej zawikłane sprawy miłosne, handlowo, 
spadkowe. Ostrzega przed pseudo - jasnowidzam i, którzy 
szumnie się ogłaszają i wykorzystują Publiczność, nie m a­

jąc żadnego daru Bożego.
Tylko przez krótki czas ofiaruje dla dobra ogółu, każdemu 
horoskop  ̂ przyszłości do 39 roku kalendarzowego tylko za 5 
zł. natomiast bez horoskopu 1.50 zł. znaczkami bez żadnych 

dopłat. Prześlij datę urodzenia i im ię matki.
Kraków, ul. Tomasza 15 m 2.

Obwieszczenie.
Pisarz H ip o te czn y  S ekcji I - e j  w  C zęsto ­

ch o w ie  obw ieszcza, że  o tw a rte  zosta ły  p o ­
stępow an ia  spadkow e po zm arłych:

1) W A L E N T Y M  i W A L E R J I m a łżonkach  
S Z L Ę Z A Ń S K IC H  y e l Ś L Ę Z A Ń S K IC H  -  
w łaścic ie lach  n ieruchom ości w  Częstocho- 
ow ie o / m c z .  N r . rep . h ip . 2080.

2) W A L E R J I S T Ą N E K  — w łaśc ic ie lce  
n ie p o d z ie ln e j p o ło w y  p lacu , oznacz, na p la  
n ie  N r. 20, w chodzącego w  skład n ieruch  
w  C zęstochow ie, o z n a c z o n e j  N r. re p . 
h ip . 1017.

T e rm in  zam kn ięc ia  tych postępow ać  
spadkow ych w yznaczony został na dżieó  28 
k w ie tn ia  1936 r. i w  tym  te rm in ie  osoby  
za in te re s o w a n e  w in n y  się staw ić w  ka n c e -  
la r j i  P isa rza  H ip o te czn eg o  S e k c ji I - e j  w  
C zęstochow ie d la  zg łoszen ia  sw ych p raw  
pod skutkam i p re k lu z ji.  
m. Częstochow a, dnia 14 p a ź d z ie rn ik a  1935 r. 
______________________ P is a r z  H ip o te c z n y .
7 flr i|h in n n  k a rt« rze m ieś ln iczą , w yd an ą  
L g U B IU IIU  p rz e z  starostw o w  C zęstocho- 
chowie na imię Nachman Owieczko.

Czy miasto nabędzie rzeźnio miejską?
Jak się dowiadujemy, w bliskiej przy 

szłości ostatecznie rozstrzygnie się spra 
wa zamierzonego nabycia przez miasto 
rzeźni miejskiej, obecnie należącej do 
Towarzystwa Eksploatacji Rzeźni Miej­
skich, które prowadzi dwie rzeźnie — w 
Lodzi i w Częstochowie.

Sprawa ta weszła na porządek dzień 
ny z dniem 1 stycznia 1934 r., w któ­
rym miasto zyskało prawo wykupu rzeź­
ni Jednakowoż stylizacja udzielonej w 
swoim czasie Towarzystwu koncesji na­
suwała pewne rozbieżności w interpreto 
waniu oceny wartości wykupu. Zarząd 
Miejski opierając się na gramatycznej I 
logicznej interpretacji przepisów umowy 
koncesyjnej, zaoferował Towarzystwu 
Eksploatacji Rzeźni Miejskich sumę, sta 
nowlącą ekwiwalent kwot, zainwestowa­
nych od chwili założenia rzeźni aż do 
chwili wykupu minus t. zw. sumy amor­
tyzacyjne.

Mniej więcej propozycja Zarządu Miej 
skiego zmierzała w kierunku zaofiarowa 
nia Towarzystwu około 400 tysięcy zł. 
Towarzystwo jednak zajęło biegunowo 
przeciwne stanowisko! zażądało ponadto

zwrotu wszystkich zysków jakie mogłoby 
osiągnąć w razie eksploatacji rzeźni 
aż do dnia 1 stycznia 1934 Jr., t. j. ter­
minu ostatecznego wygaśnięcia umowy, 
w którym rzeźnia ma bezpłatnie przejść 
na własność miasta.

Sprawa ta była rozpoznawana przez 
sąd polubowny a następnie przez Sąd 
Okręgowy w Częstochowie i Sąd Apela­
cyjny w Warszawie. Obie instancje są­
dowe uznały słuszność stanowiska Za­
rządu Miejskiego. Ze względu na olbrzy 
mią rozpiętość między sumą, zaofiaro­
waną przez miasto Towarzystwu Eksplo­
atacji Rzeźni a warunkami Towarzystwa 
które żąda przeszło miljona z ł , decyzja 
sądowa ma bardzo doniosłe znaczenie. 
Wkrótce rozegra się decydujący epilog 
przewlekłego sporu, gdyż Towarzystwo 
Eksploat cji Rzeźni, nie zadawalniając 
się decyzją dwóch instancyj sądowych, 
odwołało się do Sądu Najwyższego.

W każdym razie w związku z tą spra 
wą warto zanotować, że tutejsza rzeźnia 
daje około 200 tys.zł. czystego dochodu 
rocznie.

Tragiczna śmierć studenta medycyny.
Onegdaj o godz. 10.29 min. rano na 

szlaku kolejowym Herby— Poznań, na 6 
kilometrze za stacją Krzepice, wydarzył 
się tragiczny wypadek, którego cfiarą 
padł 26 letni Jan Sergjusz Kowalczyk, 
student wydziału medycznego Uniwersy­
tetu Poznańskiego, zam. w Częstocho­
wie przy ulicy św. Barbary 86.

Nieszczęśliwy młodzieniec w najlep­

szej myśli jechał do Poznania celem 
dalszego kontynuowania studjów i nagle, 
w niewyjaśnionych bliżej okolicznościach, 
prawdopodobnie wskutek niezachowania 
pewnych ostrożności wypadł z pociągu, 
będącego w pełnym biegu i poniósł 
śmierć na miejscu.

Tragicznie zmarły student był ofice­
rem rezerwy.

Zbrodnia amnestjonowanego złodzieja.
Po pędnemu rozbił głowę przechodzącej kobiecie,

Zbrodniczego czynu dopuścił się 
zwolniony ostatnio na mocy amnestji z 
więzienia na Zawodziu groźny rabuś, 
34 letni Stanisław Dróźdź, zam. w Ka* 
wodrzy Dolnej pod Częstochową.

Dróźdź, którego specjalnością są kra 
dzieże rowerów, ma już za sobą liczne 
wyroki skazujące I wieloletni pobyt w 
więzieniu. W dniu 3 bm. po ogłoszeniu 
amnestji, został zwolniony z więzienia 
na Zawodziu, gdzie odsiadywał karę 2* 
letniego więzienia za dokonanie w ciągu 
kilku tygodni na terenie Częstochowy 
kradzieży 16 rowerów, które sprzedał 
następnie w pobliskich Ostrowach 1 o- 
kollcy, gdzie odnalazła je policja, jak 
już w swoim czasie donosiliśmy

Onegdaj około godz. 16 niebezpiecz­
ny ten złoczyńca, znalazłszy się na ul. 
św. Barbary w stanie nietrzeźwym, za­
czepia! przeohodniów i kilku pobił Je­
den z poszkodowanych udał się na po­
szukiwanie policjanta, a w międzyczasie 
Dróźdź dokonał krwawej masakry. Na 
drodze opryszka znalazła się w pewnej 
chwili 33 letnia Zofja Rozentreter, robot 
nica gnaszyńskiej fabryki, zamieszkała 
również w Kawodrzy Dolnej. Gdy R. 
przechodziła koło niego, Dróźdź błyska­
wicznym ruchem wydobył z kieszeni ka­
wał żelaza i ugodził niem robotnicę w 
głowę Cios był tak mocny, że nastąpiło 
pęknięcie podstawy czaszki.

Ofiara krwawego zbira, brocząc ob­
ficie krwią, runęła nieprzytomnie na zle 
mię, wówczas Dróźdź rzucił się do u- 
cieczki. Świadkowie tego zajścia pośpie 
szyli rannej z pomocą Nieszczęśliwą u- 
łożono na przejeżdżającym wówczas wo 
zie, zdążającym do Kawodrzy i przewie 
ziono do domu.

Wczoraj popołudniu rodzina poszko­
dowanej zgłosiła się do I go komisarjatu 
meldując o krwawem zajściu Ranną 
przewieziono niezwłocznie do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej, gdzie dotąd 
nie odzyskała przytomności. Stan jej 
jest b. groźny.

Przeprowadzone przez policję docho

dzenie doprowadziło niebawem do uję' 
cla sprawcy zbroniczego czynu, którego 
skuto w kajdanki i sprowadzono do ko­
misarjatu, skąd w dniu dzisiejszym prze 
kazano Dróżdża do dyspozycji sędziego 
śledczego.

Z polecenia sędziego śledczego Bo­
guckiego Dróżdż został osadżony w wlę 
zleniu.

Krwawy napad
na pociąg węglowy.

Węglokrad zabfty przez straż 
kolejową.

Na odcinku Wręczyca — Kłobucko 
banda węglokradów dokonała wczoraj 
zuchwałego napadu na pociąg węglowy. 
Gdy pociąg minął stację Wręczyca, kil­
ku złoczyńców wskoczyło na pociąg I 
poczęło zrzucać węgiel na tor kole­
jowy.
QSZlodzieje zostali spostrzeżeni przez 
funkcjonarjuszy straży kolejowej, eskor­
tujących pociąg, którzy wezwali rabu­
siów do natychmiastowego opuszczenia 
wagonów.

Wezwania tego napastnicy nie usłu­
chali i ufni w swą liczebną przewagę 
zaczęli obrzucać funkcjonarjuszy kole­
jowych kawałami węgla. W odpowiedzi 
na to straż kolejowa, po oddaniu strza­
łów ostrzegawczych, otworzyła ogień ka 
rabinowy. Jedna z kul trafiła 22 letnie­
go Władysława Nogę ze wsi Długi Kąt 
(gm. Węgiowlce.) Ranny runął z wago­
nu na tor, co widząc towarzysze jego 
rzucili się do ucieczki. Siady krwi, ja­
kie pozostawili uciekający, świadczyły, 
że poza Nogą został ranny {jeszcze je­
den węglokrad, którego jednak towarzy­
sze unieśli ze sobą, nie chcąc, aby 
wpadł w ręce strażników lub policji.

Noga, którego rana okazała się śmier 
teiną, został przewieziony do szpitala 
Panny Marji w Częstochowie, gdzie po 
kilkunastu minutach, nie: odzyskawszy

____________________ Nr. 13.
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przytomności, zmarł. Zwłoki zabitego' 
za zgodą władz prokuratorskich, zosta­
ły zabrane przez rodzinę.

Z TEATRU.
„Roxy“ komedja w 3-ch aktach 

Barry Conners’a.
Rzecz dz eje się w niewielklem mieś­

cie amerykańskiem, w rodzinie zamoż- 
nego przemysłowca, czy też kupca Har- 
ringtona, małżonka kapryśnej i histervcz 
nej niewiasty i ojca dwóch cór na wy­
daniu, z których starsza Grace wdała 
się w matkę, a młodsza Roxy jest bar­
dzo miłym podlotkiem, istnem żywem 
srebrem i źródłem wielu arcyzabaw- 
nych niespodzianek... w sztuce

Właściwie cały przebieg wydarzeń 
scenicznych polega na stopniowem wy­
zwalaniu się tej przemiłej Roxy i jej oj­
ca, poczciwego z kościami safanduły, z 
despotycznego jarzma pani Harrington, 
która traktuje Roxy jak kopciuszka, w 
czem dzielnie jej sekunduje starsza 
córka.

Lecz oto Roxy zdobywa jakiś rozbra 
jający w swej absurdalności sennik czy 
poradnik i ta książczyna, zawierająca 
całą bezdeń bzdur, staje się podręczni­
kiem życiowej mądrości Roxy, i to po­
dręcznikiem, wyprowadzającym ją z wie 
lu trudności.

1 w tern zestawieniu groteskowych 
porad, które Roxy czerpie ze su ej „księ 
gl mądrości”, z ich arcydzielnemi kon­
sekwencjami życiowemi, tkwi bodaj czy 
nie główna siła komiczna sztuki amery­
kańskiego autora.

Dość powiedzieć, że w pogodnym 
finale komedji sympatyczna bohaterka 
sztuki zwycięsko zwalcza wszystkie in­
trygi I łączy swe losy z Tony Anderso­
nem, z którym tak pięknie roiła przez 
całe trzy akty o jasnem i pogodnem 
szczęściu w małym, zacisznym domku, 
schowanym w bujnych splotach bluszczu 
i dzikiego wina.

Zapewne Conners nie jest genju- 
szem. Ale trzeba przyznać mu dosko­
nałe opanowanie rzemiosła swego zawo­
du Umie on zainteresować teatralnego 
widza i dać mu prawdziwy teatr, teatr 
rozrywkowy w dobrym {sensie tego 
słowa

„Roxy” na scenie naszego teatru na- 
ogół znalazła dobrych i inteligentnych 
wykonawców, którzy odegrali ją w ży­
wem tempie i wydobyli z tej wesołej 
rozrywki scenicznej walory komizmu. 
P. Tomaszewska, jako odtwórczyni tytu­
łowej roli, wywiązała się bardzo popraw 
nie. Jej partnerem byt p. Malatyński, 
który w bardzo miłym i prostym tonie 
utrzymał figurę młodego budowniczego, 
narzeczonego Roxy. P. Kwaskowski i 
nowozaangażowana p. Tańska, dobra 
zresztą znaj ma naszej publiczności z 
lat ubiegłych, z humorem i werwą od­
dali parę małżeńską Harringtonów. Do 
dodatniego wrażenia przedstawienia w 
dużej mierze przyczynili się również 
p Bąkowska, jako starsza siostra Roxy, 
p. Korczyński w roli jej narzeczonego i 
wreszcie p. Bernatowicz w króciuch- 
nym, lecz dobrze zagranym epizodzie.

Staranna reżyserja p. Bończy i ładne 
dekoracje p. Sikory ułatwiły „Roxy” 
zwycięskie wygranie batalji premjerowej.

(m. ł.)

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 9-ym dniu ciągnienia 

4-ej klasy 34 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
10.000 zł. na n-ry: 22887 115360 

167535.
5.000 na n-ry: 430 20090 97455.
2.000 zł. na n-ry: 50842 73355 83263 

84331 90059 91675 99207 99207 105553 
107790 116274 126184 147882 153308 
163761.

1.000 zł. na n-ry: 560 1554 8006 
95976 13928 14188 22050 43280 47130
69576 73192 78488 87087 93051 100865
103234 106531 107202 116175 128870.

II.
Stała wygrana dzienna 30,000 zł. 

na nr.: 33853
10.000 zł. na n-ry: 44828 146705 

172888.
5.000 zł. na n-ry: 24921046 38656 

148440.
2.000 zł. na n-ry: 38173 73387 75863.
1.000 zł. na nry: 17397 27504 31840 

37784 38646 41679 43901 48088 50966
52990 69001 73959 75101 89512 94811
105340 113993 115737 116073 118102,
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Czynsze, podatek lokalowy, emerytury.
Wyjaśnienie szeregu wątpliwości.

D e k r e t y  g r u d n i o w e  u r e g u l o w a ł y  w ie ­
le  s p r a w  w z a s a d n i c z y c h  ry sach .  W i a ­
d o m o  j e d n a k ,  że s a m  d e k c e t  nie z a ­
ł a t w i a  je szcze  o s t a t e c z n i e  sp rawy.  
P r z y o b l e k a  o n  s ię w k o n k r e t n e  k s z ta ł ­
t y  d o p i e r o  p o  w y d a n i u  r o z p o r z ą d z e ń  
w y k o n a w c z y c h ,  w y ja ś n i a j ą c y c h  w s z e l ­
k i e  wą tp l iw oś c i  i d a j ą c y c h  u r z ę d o m  
p r a k t y c z n e  w s k a z ó w k i  co  d o  w y k o n a ­
n i a  p r z e p is ó w  p raw a .  R o z p o rz ą d z en ia  
te ,  w o b e c  n a w a ł u  p rac ,  j a k i e  m a j ą  do  
w y k o n a n i a  u r z ę d n i c y  m in is t e r ja l n i ,  n ie  
u k a z a ł y  s ię d o t ą d .  Na  te rn  t l e  z rodz i ­
ło  s ie m n ó s t w o  w ą tp l i w oś c i .  D o ty c z ą  
o n e  z w ł a s z c z a  o c h r o n y  loka tor ów ,  p o ­
d a t k u  lo k a l o w eg o  i e m e r y t u r .  Tych  z a ­
g a d n i e ń  d o t y c z ą  też  l i czne z a p y t a n i a  
przez  w a s  o t r z y m y w a n e .

P o s t a n o w i l i ś m y  w m i a r ę  m o ż n o ś c i  
w y j a ś n i ć  je.

Ochrona lokatorów.
W i e l e  n i e p o r o z u m i e ń  w y w o łu je  t e r ­

m i n  „ p o d s t a w o w e  k o m o r n e  p ł a c o n e  w 
l i s t o p a d z i e  1955 r o k u  uży ty o  w de k re  
c ie  o b n i ż a j ą c y m  k o m o r n e .  O d  t e g o  k o ­
m o r n e g o  n a l e ż a ło  od l iczyć  10 cio,  
w z g l ę d n i e  1 5- pr ocen to w g o b n iż k ę .  T y m ­
c z a s e m  d o t y c h c z a s o w e  u s t a w o d a w s t w o  
p o d  t e r m i n e m  „ p o d s t a w o w e  k o m o r n e  
r o z u m i a ł o  k o m o r n e  z roku  1914.

S p r a w a  ta  be dz ie  w y j a ś n i o n a  
r o z p o r z ą d z e n i e m  w y k o n a w c z e m ,
p r z y c z e m  i n t e r p r e t a c j a  pójdz ie  w t y m  
k i e r u n k u ,  że czynsz  p o w i n i e n  b yć  ob  
n iż o n y  o  10, wz gl ędn ie  15 p r o c e n t  w 
s t o s u n k u  do  k o m o r n e g o  f a k ty c z n e g o  
p ł a c o n e g o  od m i e s z k a ń  w s ta ry ch  d o ­
m a c h ,  w l i s topadz ie  1935 roku.

C z y n s z e  od lokali  n ie  p o d l e g a j ą c y c h  
n a  m o c y  n o w e g o  d e k r e t u  o o c h r o n i e  
m o g ą  być  p o d w y ż s z o n e  d o p i e r o  od 
d a ty ,  od które j  w ł a ś c i c i e l  m o ż e  w y m ó ­
wić l o k a l .

Podatek lokalowy.
D alsze  w ątp l iw ośc i  d o t y c z ą  p o d a t k u  

l o k a l o w e g o .  W yj aś n ić  na leży ,  że u m o ­
rz e n iu  p o d l e g a j ą  za leg łośc i  w p o d a t k u  
lo k a l o w y m  o d  m i e s z k a ń  j e d n o  i d w u ­
izbowych .  D ot yczy  to  z a le g ło ś c i  za ca 
ły rok 1935 i lata p o p r z e d n i e .  Z a l e ­
g ło ść  p o d a t k u  o d  m i e s z k a ń  w ią k s z y c h  
u m o r z e n i u  n i e  p o d l e g a .  R ó w n ie ż  z a l e ­
g ło ś c i  w p o d a t k u  l o k a l o w y m  o d  tych  
w a r s z t a t ó w ,  k tó r e  m a j ą  być  od  t e g o  
d a t k u  z w o ln io n e ,s ą  w ca łośc i  u m a r z a n e .

Z u p e ł n i e  j a s n ą  jest  s p r a w a  c z ę ś c i o ­
w e g o  u m o r z e n i a  za leg łośc i  w tych w y ­
p a d k a c h ,  w k t ó r y c h  w a r s z t a t  r z e m i e ś l ­
n iczy p r o w a d z o n y  je s t  w m i e s z k a n i u  
w ła śc ic ie la .  W o l n o  p rz y p u s z c z ać ,  iż 
s p r a w a  ta  bę dz ie  z a ł a t w i o n a  tak,  że 
n p  r z e m ie ś ln ik  z a j m u j ą c y  m i e s z k a n i e  
d w u p o k o j o w e  z k u c h n ią ,  a p r z e z n a c z a ­
ją c y  j e d e n  pokój  n a  w ar sz t a t ,  będz i e  
ca łk o w ic ie  z w o l n i o n y  z p o d a t k u  lo k a ­
l o w e g o  i s k o r z y s t a  z u m o r z e n i a  z a l e ­
g ł ośc i  w t y m  p o d a t k u ,  za ś  r z e m i e ś l n i ­
kowi ,  z a j m u j ą c e m u  t rzy p o k o j e  z k u ­
c h n i ą  i p r z e z n a c z a j ą c e m u  j e d e n  pokój  
n a  w ar sz ta t ,  od l iczy  s ie  czw ar t ą  cześć  
p o d a t k u  lo k a lo w e g o  i c z w a r t ą  cz e ś ć  
z a l e g ł o ś c i  w t y m  p o d a t k u ,  w t y m  w y ­
p a d k u  b o w i e m  r z e m i e ś l n i k  p o s i a d a  
m i e s z k a n i e  (w śc i s łem t e g o  s ł o w a  zna 
czeniu)  t r z y iz b o w e  ( d w a  p o k o je  i 
ku c h n ia ) ,  u ż y w a n e  dla  c e l ó w  m ie sz k a ł  
ny c h ,  a p o z a t e m  j e d e n  pokój  p r z e z n a ­
czon y  n a  w a r s z t a t  rzem ieś ln iczy .  
M i e s z k a n ie  t r z y iz b o w e  n ie  p o d l e g a  
u w o ln ie n iu  od  p o d a t k u  l o k a lo w e g o .

Emerytury.
W r e s z c i e  p a r e  s łów o e m e r y t u r a c h  

O d  1-go s ty cznia  nie w y p ł a c a  s ie  e- 
m e r y t o m ,  k tórzy przesz l i  na  e m e r y t u s ę  
z e  s ł u ż b y  z a b o r c z e j ,  10 p r o c e n t o w e g o  
d o d a t k u  do  u p o s a ż e n i a  e m e r y t a l n e g o ,  
w y p ł a c a n e g o  na  m ocy ar ty k u łu  2 go 
r o z p o r z ą d z e n i a  P r e z y d e n t a  R p  2 d n 
9  c z e r w c a  1934 roku.  E m e ry c i ,  k t ó rz y  
przeszl i  n a  e m e r y t u r ą  ze s ł u ż b y  p a ń ­
stwowej  po lskiej ,  n a d a l  p o b i e r a j ą  t e n  
d o d a t e k .

O d  1 g o  s ty c z n ia  p o t r ą c a n y  j e s t  
w s z y s tk im  e m e r y t o m  p o d a t e k  d o c h o ­
d o w y  z działu 2-go  ustawy,  w e d ł u g  
n o w e j  p o d w y ż s z o n e j  skali  Wszyscy  
e m e r y c i  p a ń s t w o w i  o p ł a c a j ą  p o d a t e k  
s p e c j a l n y

O d  1-go kwie tn i a  e m e r y t o m ,  k t ó ­
rzy przeszl i  na  e m e r y t u r ę  ze s łużby

polskie j ,  a część  o k r e s u  wysługi  p r z y ­
p a d a  im na  s ł u ż b ę  w p a ń s t w a c h  z a ­
b o rczy ch ,  z m ie n i  s ię  p o d s t a w ę  w y m i a ­
ru e m e r y t u r y  w t y m  k i e r u n k u ,  że lata 
s łu ż b y  z abo rcze j  z a l i c z o n e  b ę d ą  d o

p o d s t a w y  w y m i a r u  w t r zech  czwar tyc h  
E m e r y t o m  zaś,  k tó rz y  m a j ą  za  s o b ą  
w y łą c z n ie  s ł u ż b ę  w l a t a c h  z a b o r c z y c h ,  
o b n i ż o n a  b ę d z i e  e m e r y t u r a  o 10-pro-  
c e n t .

OBRAZKI SĄDOWE.
Nieboszczyk żyje.

—  Słysze l i śc ie?  Kowalski  
umarł!  —  za woła ł  n ieznany  
je gomo ść ,  zb liżając s ię  do 
swych kompanów,  s ą c z ą ­
cych w ó d k ę  przy s tol iku w 
restaurac j i .

—  K t o ? — spytał  z ?prze-  
jęc i em s ie dzący  przy in­
nym stol iku pan Antoni  S i ­

wek.
—  Kowalski .
—  Słyszysz ,  B ro nek? — trąc ił  pan An 

toni  ło kc iem przyjaciela —  My tu  gez 
c iągniem,  a Kowalski ty m czasem  kopyta  
wyciągnął .

—  S zko da  ch łopa  —  pokiwał g łową 
pan  Bronisław Kraśniewski .— J e s z c z e  o- 
negdaj ,  j ak iem z nim gadał ,  to zdrów 
był, jak ryba.

—  Takiem sp oso be m m us iem  s ię  po 
c h o w k ie m  za jąć  —  m ru k n ą ł  pan An to ­
ni .—  P rzec ie  Kowalski  w C zęs to chow ie  
s a m  był, jak ten  palec.

—  No i p a n i ą  Kowalską  w Pło ck u  
t r zebab y  przez po cz t ę  powia dom ić .  Tyl ­
ko jakoś de l ikatn ie ,  ponieważ  że wdowa 
b i edac tw o z same j  ża łośc i  k i tkę odwal ić  
może.

—  Faktycznie ,  że może.  No to bie- 
rzem  się za robotę .  Bronek.  Ty pisz,  a 
ja ci b ę d ę  dyktował.

Pa n  Antoni  golnął  j edną  większą  dla 
na tchnien ia ,  p rzygładz ił  wąsy i rozpo-

czył:
„S zano w na  Pani  Kowalska!
Wiadoma  rzecz ,  że jak świa t  świa­

tem,  nikt j e szcze  n ie  był  przez  bl iźn ich 
oceniony  wed le  swej  wartości ,  an i  czło* 
wiek, ani  bydlę.

Koń, na ten przykład,  póki żyje,  to 
go tylko s t a r ą  kobyłą,  a lbo i szkapą  
przezywają.  A po śmie rc i  to s ię  za ra  na 
ś l a c h e t n e  wołowinę  p rzemienia .

T akż e  sa m o  jes t  i z n asz em  bra te m .  
Za życia to go ludz ie  melduj ą  r o z m a i ­
c ie  od łach ów ,  leb iegów i inszych fll- 
monów,  a za to, l edwie  oczki  zamknie ,  
to już mu  n ad  mogi łą  hon orowe mowy 
odprawia ją .

Z naki em  tego,  n iech  s ię  pani  Kowal ­
ska nie martwi ,  no  i z awiadami amy,  że 
szanowny  m a łż o n e k  lekko zachorował ,  
a pogrzeb  będz ie  w piątek.

Ze  sz acun ki em
Bronis ław Kraśniewski  i Antoni  S i w e k ” .

*  *
*

P o  o trzymaniu  powyższego  listu, pani  
Kowalska wraz  ze swym na j s t a r szym sy ­
n e m  udal i  s ię  d o  Częs tochowy.

Poni ew aż  za ś  po przybyciu s tw ier ­
dzili,  że ich m ą ż  i o jc iec żyje, a uma r ł  
zupe łn ie  inny Kowalski,  p rzeto po s t an o ­
wili p rzykładnie  ukarać  lekkomyślnych  
informatorów.

Tak  też  s ię stało.  S ą d  grodzki  s k a ­
za ł i ch  na 4 dni  a re sz tu  każdego.

Nowy regulamin przewozu o- 
SÓb. O d  p o c z ą t k u  br. o b o w i ą z u j e  n o ­
wy r e g u l a m i n  przewoz u  os ób ,  b a g a ż u  
i p r z e s y ł e k  e k s p r e s o w y c h  n a  PKP.  M. 
in.  o b o w i ą z u j ą  n a s t ę p u j ą c e  przepisy :

W a g o n y  b e z p o ś r e d n i e  p r z e z n a c z o n e  
s ą  p r z e d e w s z y s t k i e m  d la  p o d r ó ż n y c h  z 
b i le tam i  b e z p o ś r e d n i e m i .  —  Inni p o ­
dróżni  m o g ą  z a j m o w a ć  m ie js c a  w t a ­
kich w a g o n a c h  tylko  d o  czasu ,  dop ók i  
m i e j s c a  te  nie o k a ż ą  s ię  p o t r z e b n e m i  
d l a  p o d r ó ż n y c h  z b i l e t a m i  b e z p o ś r e d ­
n ie m i ;  k o n d u k t o r  m a  o b o w i ą z e k  up rz e  
dzać  o te rn  tyc h  p o d r ó ż n y c h .

K o n d u k t o r  m a  p ra w o  pr zy d z ie la n i a  
mie jsc  w pr zedz ia łach  d la  k o b i e t  t a k ż e  
i m ę ż c z y z n o m ,  o i le i n n e  przedz ia ły  
są  p r z e p e ł n i o n e ,  a p rz e d z ia ł  d l a  k o ­
b ie t  n i e o b s a d z o n y  c a łk o w ic ie .

P o s i a d a c z  b i l e tu  p e r o n o w e g o  m o ż e  
we jść  do  w a g o n u  c e l e m  u m i e s z c z e n i a  
w w a g o n i e  o s o b y  c h o re j  i i n n y c h  o sób ,  
p o t r z e b u j ą c y c h  opiek i ,  lecz p o t e m  p o ­
win ie n  n a t y c h m i a s t  o p u ś c i ć  w a g o n ;  kto 
w b r e w  t y m  p r z e p i s o m  w ch o d z i  d o  w a ­
g o n u  lub w n im  p o z o s t a j e  —  o p ła ca  5 
z ło tych .

Z e z w o l o n o  na zwr ot  n a le żno śc i  za 
bi le t  c a łk ow ic ie  n i e w y k o r z y s t a n y  nie- 
ty lko ,  j ak  d o t ą d ,  w p r z y p a d k u  śm ie rc i ,  
c h o r o b y  i t .p. ,  lecz we  wszys tk ic h  przy 
p a d k a c h  n i e u ż y t k o w a n i a  b i le tu  —  bez 
w zg lę d u  na  p rz y c z y n ę  n i e u ż y t k o w a n i a .  
W p r o w a d z o n o  b a r d z o  l i be ra ln ą  z a s a d ę  
obl iczania  z w r a c a n e j  —  przy  częścio-  
w e m  n i e w y k o r z y s t a n i u  b i l e tu  —  różni  
cy m i ę d z y  c a ł ą  op ła tą,  u i s z c z o n ą  w e ­
d ł u g  t a ry fy  u lgowe j ,  i n a l e ż n o ś c i ą  za 
d o k o n a n y  prze jazd ,  ob l i c z o n ą  w e d łu g  
tej  s a m e j  ta ryfy u lgo we j ,  jeżel i  p o d r ó ż ­
n y  z b i ł e t e m  j e d n o r a z o w y m  m ia ł  p r a ­
w o  d o  k o r z y s t a n i a  z te j  t a ryf y  z a r ó w ­
no  przy  pr ze jeźdz ie  d o  s t ac j i  p r z e z n a ­
cz en ia ,  jak i d o  stacj i ,  n a  k tór e j  zan ie  
c h a ł  pod ró ży .

Ograniczenie przywozu z Ame­
ryki Południowej. M in is te r s tw o  P r z e '  
m ys łu  i H a n d l u  w p r o w a d z a  n o w e  prze  
pi sy o b o s t r z a j ą c e  przyw óz  to w a r ó w  z 
p a ń s t w  A m e r y k i  P o ł u d n io w e j .

I m p o r te r z y  t o w a r ó w  z H o n d u r a s u ,  
N ik a ra g u i ,  P a n a m y ,  S a n  D o m i n g o ,  K u ­
by W e n e z u e l i  i E k w a d o r u  b ę d ą  o b o w i ą  
zani  p r z e d s t a w i a ć  ś w i a d e c t w a  p o c h o ­
d z e n i a ,  w y s t a w i o n e  w tyc h  p a ń s t w a c h .  
O g r a n i c z e n i a  i m p o r t o w e  w e jd ą  w ży­
cie  z d n i e m  1 m a j a  r. b.

1,843,904 osób ubezpieczonych  
w ubezpleczalnidch społecznych. -
Wedle  os ta tn ich  obl iczeń,  dokonanych  
w Z ak ładz i e  Ubezp iec zeń  Społecznych ,  
l iczba u b e zp ie czo ny ch  we wszys tkich  
ubezpie cza ln lach  sp ołe cznych  na te r en ie  
ca łe go  kra ju  (z wyjątkiem Górne go  Ś lą ­
ska)  wynosi ła w końcu września  ub. roku 
1,843,904 osób,  zgłoszonych przez 395,720 
za k ł adó w pracy.

Ubezp ieczeniu  c h o r o b o w e m u  p o d l e ­
gało 1,786,778 osób,  cd  wypadków w 
z a t r udn ie n i u  1,831,393,  e m e r y ta ln e m u  
pracowników umy słowych 253,013 u b e z ­
p ieczonych .

Liczba ube z p ie c zo n y c h  w na jwięk  
szych ubezpiecza in iac h  sp ołe cznyc h  przed  
s tawia  s ię  n as tępu jąco :  War szawa —
320,666 ubezpieczonych .  Łódź 174,959, 
Kraków 88 ,119 Lwów 77,115, S os no  
wiec 75,209, Po z n a ń  65,485,  Wilno 
44 ,691 ,  C zęs t o c h o w a  39,456,  Bydgoszcz  
35,721. Biała 35 564 Rado m 32 944, L u ­
blin 31,989.  Gdynia 28,032,  o raz  D r o ­
hobycz  23 418.

W porównan iu  z k o ń c e m  s ie rpnia  r o ­
ku ub. l iczba  ub ezp ieczo nych  w u b e z ­
p ie cza in iach  sp o łe c z n y c h  na te ren ie  c a ­
łego  kraju zwiększyła s ię  o 15,152.

Z  K RA JU .
JaK Konsystorz prawosławny
wyzuł „Ojca Eljasza"

z majątku.
W mie jscowośc i  Grzybowszczyzna ,  w 

powiec ie  sokólskim,  pos iada ł  m a ją te k  
bogaty włości janin n 'e j .  El jasz  K l im o­
wicz.  Dziad Kl imowicza  był  p o w s t a ń ­
c e m  z r. 1863, zaś K l imowicz  po m a t ­
c e  je s t  prawos ławny

P ew ne go  d n i a  Klimowicz,  ob u d z iw ­
szy się,  oświadczył,  że „m ia ł  ob jawienie  
i mus i  g ło s i ć  p r a w d ę ” . Z a c z ą ł  o b c h o ­
dz ić  wsie okol iczne ,  wygłaszać kazania,  
a n a s t ę p n i e  okol iczni  włośc ian ie  z a c z ę ­
li go t ł u m n i e  odwie dzać  Klimowicza 
przezwano  „o j cem E l j a s z e m ” i populer-  
ność  jego ros ła  w niezwykły sposób .

Do Grzybowszczyzny  zaczę ło  przyby 
wać  coraz  więcej  pą tników z woj. wi ­
leńskiego,  nowogródzkiego,  wołyńskiego 
i poleskiego.  „Ojc iec  El jasz* uchodzi ł  
za „ c u d o t w ó r c ę ” . Sp ro w ad zan o  do  n i e ­
go  c h or ych ,  a wraz  z pą tn ika mi  p ł y n ę ­

ły datki ,  k tó re  poczęły  tworzyć  olbrzy- 
mie  sumy.

„O jc ie c  El ja sz "  obd a ro w y w a ł  z d a t ­
ków b iedny ch ,  a wk o ń cu  k o s z t e m  150 
tys.  zł. w y b u d o w a ł  w m a j ą t k u  swoim 
cerk iew,  k tóra zaw sze  była przepe łn iona  
jego wyznawcami .

O s o b ą  „Ojca  E l j a s z a ” zajął  s ię  wkoń­
cu  prawosławny arcybiskup  grodzieńsko-  
nowogródzki ,  Antonjusz,  który k i lkakro t­
n ie  wzywał  go do s ieb ie .  Pon ieważ  „Oj 
c i e c  E l j a s z ” zaczą ł  odgrywać  ro lę  „ a p o ­
s t o ła ” i dąży ł  do  u tworzenia nowej  sek- 
ty, konsystorz  prawos ławny począ ł  n a l e ­
g a ć  n a  Kl imowicza,  aby swą cerk iew i 
ca ły  m a ją te k  zap isa ł  kośc io łowi  p r a w o ­
s ła w n e m u  i o t r zym a  dożywotn ią  a d m i n i ­
s t r ac j ę  m ają tku  i u rzęd ować  bę dz ie  w 
kapl iczce,  k tórą  ma  sobie  wybudować. . .  
Kl imowicz kapl iczkę  w ybudow ał  i k e n -  
sys to rz  z robił  go m n ic h e m .  N ie baw em  
jednak  „ O jc ie c  E l ja sz ” z o s t a ł  z m a j ą t ­
ku wyrzucony,  w ob ec  c z e g o  wystąp ił  
do  s ą d u  okr  w Bia łymstoku  ze skargą 
przec iwko konsystorzowi  p r a w o s ła w n e ­
mu,  twierdząc ,  że zos ta ł  o szuka ny  i pod  
s tę pni e  wyzuty  z mają tku .

Sp ra w a  z n a la z ła  s ię  p rzed  s ą d e m  
okr.  w Bia łymstoku,  który uzna ł  prawo 
Kl imowicza  d o c h o d z e n ia  swych p re te n -  
syj.  T ę  decyz ję  sądu  okr.  w Bia łyms to­
ku rzeczn ik  ko nsys to rza  zaskarżył  do 
są d u  apel .  w Warszawie.  O d b y ła  s ię  w 
tym prz edm io c ie  rozp rawa  i w n a j b l i ż ­
szych  dniach sąd  wyda decyz ję  w tej 
niezwykłej  sprawie .

Od ślubu
pojechał do... aresztu amnestjo- 

nowany oszust.
Wskutek  am nes t j i  zos t a ł  m. in. z w o l ­

niony z w ię z ie n i a  wa rszawskiego  o b y ­
wate l  amerykański  J a n  Chom sk i  znany 
z różnego  rodza ju  szan taży ,  oszus tw i 
nadużyć .

S p ec ja ln o śc i ą  Chom sk iego  było  w e r ­
b o w a n ie  za po śr ed n ic tw em  ogłoszeń  
młod ych ,  p rzysto jnych i bo ga tych  p a ­
nien,  z k tóremi  zawiera ł  zna jomośc i ,  po 
c z e m  prosi ł  o jej rę k ę  i... na ra c h u n e k  
posagu  wyłudza ł  w iększe  lub mnie j sz e  
sum y pieniężne .

?9*f>aćZyć ńależy,  że Chomski  z o s t a ł  
wydalony  jako „uc iążl iwy o b y w a t e l ” z 
gran ic Rzeczypospol i te j .  N a ty ch m ia s t  po 
opu sz czeni u  więz ienia  mokotowskiego ,  
Chomski  od w ie d z i ł  j e d n ą  ze swych przy 
jaciółek ,  24 letnią I renę  Puce k ,  k tóra  w 
wie lu  wypa dkach  p o m a g a ła  m u  w a f e ­
r ach ,  odg ryw ając  role sekre ta rki .

W ub. n iedz ie lę  Chomski  pos tanowi ł  
poś lub ić  Pu ck ów nę.  Gdy m ło d a  para 
by ła  już w z b o r z e  e w a n g e l i c k o - r e f o r ­
mow anym,  na pa rę  m in u t  p rzed  z a w a r ­
c iem związku m ałżeńsk iego  z jawi ła  s ię  
policja i zabra ł a  o s z u s t a  we  f raku  do 
urzędu  ś le d c z e g o .  Drugą  tak só w ką  po­
je cha ła  panna  mł oda ,  c e le m  z łożenia  
z ezn ań .

ZE S W A T A ,
Biedne urzędniczki.

P racown icz ki  m a g i s t r a tu  w Nankinie 
w C hin ach  znane  były ta m  pod  poe tycz  
n em  m ia n e m  „kwiatów b iu ro w y c h ”. — 
Na miano  to zasłużyły sobie  podobno 
d la tego,  że poświęca ły wiele uwagi  swe 
m u  wyglądowi.

O b e c n ie  w Ch ina ch  toczy s ię  cor az  
ene rg i czn i e j sz a  walka  m a ją ca  na celu  
przywróc ić  dawną,  ch ińską  ob y c z a jo ­
wość .  Po d  wpływem prądów nac jona l i ­
s tycznych  są zwalczane  europe jsk ie  s t ro  
je  i u cz esan ia  kobie t .

Os ta tn i o  b u rm is t r z e m  Nankinu zos ta ł  
j e de n  z wybi tnych  przeds tawic ie l i  obozu  
nac jonal is tycznego.  Zna laz ło  to wyraz  
na ty c h m ia s t  w rozp o rząd zen iu ,  w któ- 
r e m  było zaka z an e  używanie  przez  ur zęd  
niczki  m agi s t r a tu  pudru,  szmine k  i euro  
pe jskich sukienek,  o raz  uczesa ń .

Niepos łuszn ym u r zędni czkom  ro z p o ­
rządz eni e  grozi  dymis ją .  Wszystkie mają  
się  z jawiać w biurze  w n ieb ie sk ich ,  b a ­
we łn ianych ,  ch ińsk iego  kro ju  jed nak o­
wych sukniach.

J. Gilbert zapisał miljon
dolarów Grecie Garbo.

W po ni edz ia łe k  o twar to  t e s t a m e n t  
z m a r ł e g o  nagle  w Hollywood g łośnego  
a r tysty f i lmowego,  Jo h n a  Gi lberto.  Z m a r  
ły a rtys ta  pos iada ł  majątek ,  o c e n ia n y  
na  mil jon dolarów,  a sk łada jący  s ię  z 
t e r e n ó w  pod Hollywood i z akcyj  n i e ­
k tó rych  przeds ięb iors tw f i lmowych.  Co-
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Bogate dzieci ubogich rodziców. — Gwiazdy filmowe adoptują 
„znajdy" — Dziś w łachmanach, jutro w puchach i KoronKach.

A Lindbergh musiał uciekać.

ły ten majątek Gilbert  zapisał Grecie 
Garbo,  która,  jak wiadomo,  chora  leczy 
się w rodzinnej Szwecji.

W Hollywood nie było tajemnicą,  że 
Gilbert  kocha się w Grecie Garbo. Był 
on jej wdzięczny za to, że w chwili z a ­
ćmienia jego sławy, ona jedna p ró bo­
wała go wydźwignęć nawet  kosztem wła 
snego uszczerbku artystycznego.  Kiedy 
film dźwiękowy opano wał  ekrany,  Gi l ­
ber t  zeszedł  na plan os tatni ,  a to dla* 
tego,  że mlal „niefonogeniczny" głos. 
Wówczas  to Greta Garbo swym autory­
te t em  dokonała,  że Gilberta zaangażo­
wano jako jej par tnera do filmu „Kró­
lowa Krystyna".  Film ten nie cieszył się 
powodzeniem,  głównie wskutek fatal ­
nych warunków głosowych Gi lberta.  Ar­
tysta zrozumiał  to  i wycofał  się z e- 
kranu.

Przesądy rasowe 
AmeryKanów

zabiły wybitnego człowieka.
W Filadeifji (St. Zjedn.) popełni ł  sa 

mobójs tw o wybi tny lekarz dr. J o h n  
Spitts,  należący do elity towarzyskiej  
mias ta.  P o w o d e m  sam obó js twa były 
s tosunki,  juakie panu ją  w A m eryce  p o ­
między białymi i kolorowymi.

Repor ter  jednego  z pism dowiedział  
się, iż dr. Spit ts  każdej  niedzieli odwie 
dza cm en ta rz  murzyński ,  gdzie żarliwie 
modli  się na j e d n y m  z grobów.  Repor­
ter  ustalił wkrótce,  iż jes t to grób m a t  
ki dra Spittsa,  która była murzynką.  
Opu bl ikow an ie  tej ta j emnicy przez re ­
por tera wywołało wielkie wrażenie w 
mieście  i spowodowa ło bojkot  t owar zy ­
ski doktora Spi tt sa.  Opuścil i  go na j ­
bliżsi przyjaciele i j jęr?uciła go żona 
zabiera jąc  dwoje dzieci.

Zbojko towany i wyrzucony brutaln ie  
poza  koło towarzystwa,  Spit ts  udał  się 
na grób ukochanej  swej matki  i s t rza­
łem z rewolweru pozbawił  się życia.

Pogrzeb t ragicznie  zmar łego lekarza 
był prawdziwą manifes tac ją  m u r z y ń ­
ską. Osta tn ią  pos ługę zm ar łem u  odda 
ły tysiączne rzesze murzynów  i mie 
szańców.  Dra Spit tsa po chow ano na 
cmen ta rzu  murzyńskim obok zwłok 
j ego matki.

Fak t ,  źe Lindbergh,  ukochany przez 
wszystkich  „L iny” człowiek otoczony 
t ak ą  dumą narodu i takiem współczu­
ciem spowodu przeżytych nieszczęść,  
nie mógł  we własnym kra ju  liczyć na 
dość pewną opiekę przed bandytami , 
nie przes ta je  być tematem rozmów w 
Ameryce.

Niema chyba kra ju ,  gdzie  otaczano 
by dzieci taką czcią i tak bardzo o nie 
dbano jak  Ameryka.

PięcioraczKi kanadyjskie.
Najlepszym dowodem jes t słynna już 

dziś h ia to r ja  pięcioraczków kanadyj .  
skich,  zrodzonych przez wieśniaczkę 
nazwiskiem Dionne.

Te pięć małych istot ,  które dziś li­
czą po pół tora roku,  s tały  się z chwilą 
ich przyjśc ia na świat  jakgdyby wspól- 
nemi dziećmi  wszystkich Amerykanów.

Ofiarność publiczna sprawiła,  że ma­
jąc ubogich rodziców same są bogatemi  
dziećmi, że pos iadają własny dom, wła­
sne kapitały,  nie mówiąc już  o w yp ra ­
wach i s tosach zabawek.

W Amerykańskich kinach pokazują 
każdy moment  ich życia, w am e ry k ań ­
skich gazetach drukują wywiady z ich 
t rybu życis, a lekarz  dr.  Defoe, k tó ry  
ura tował  tym słabiutkim po urodzeniu 
malcom życie otaczany j e s t  najwyższą 
czcią.

Pięcioraczki  kanadyjskie  do których 
urządza s ię n ieus tannie wyoieczki t u ­
rys tyczne,  są jakgdyby adoptowanemi 
dziećmi  całego narodu.

Adoptowanie s ierotek  i dzieci opu­
szczonych weszło os tatnio ogromnie w 
zwyczaj amerykański.

Bezdz ie tne  a zamożne małżeństwa 
t r ak tu ją  ten nowy zwyczaj  popros tu  
jako obowiązującą modą,  a wzorowo 
urządzone w New Jorku przytułki dla 
dzieci opuszczonych nie mogą poprostu 
nadążyć z zamówieniami na dzieci.

Zaczęło się w Hollywood.
Rzecz dziwna, Ce owa niezwykła m o ­

da zaczęła się w Hollywood, mieście, 
k tóre  dotychczas  mało poświęcało uwa­

gi dzieciom, chyba,  że były to dzieci 
cudowne i nadające  się do występów 
ekranowych.

Tymczasem pewnego dnia w domu 
popularnego Wallaces  Beery,  poczciwe­
go olbrzyma rozległy s ię głosiki  dz ie­
cięce. Beery i jego żana adoptowali  
parkę dzieci znajdów. S tarsza  cz te ro le­
tnia dziewczynka,  prześ liczna Carol 
Ann s ta ła  s ię bożyszczem, wokół k tó ­
rego obraca się cały dom.

Po Beerym adoptowali  dzieci: Glo­
r ia  Swanson (mimo że ma dwoje wła­
snych) .  Harold Lloyd (również ojciec 
dwu synów) wziął do domu malutką 
Peg gy .  Konstancja  Bsnnet  spaceruje  
z p rzybran ym  synkiem.

2 tysiące m ałych wybrańców.
Po „gwiazdach"  zaczęli t łumnie 

adoptować dzieci miljonerzy,  p r z e m y ­
słowcy i kupcy, ci, o k tórych w Ame­
ryce  mówi się, że należą do „wybra- 
nycy 10 tysięcy" .  Nie jednokro tn ie’ zda­
rzało się, że maleństwo,  k tóre  jedoego 
dnia leża ło  w łachmanach w bramie 
jakiego domu, nazajut rz  już spoczywa­
ło w puchach i koronkach w zbytkow­
nym pałacu na P ią te j  Arenue.

W ciągu os ta tn ieg o roku w samym 
New Jorku przytułki  oddały rodzinom 
na własność 2 tys iące s ie ro t  i podrzót- 
ków.

Sprzeczności w sercach Amery­
Kanów.

Te zdumiewające fakty wskazują  jak  
wiele j e s t  sprzeczności  w sercach Ame­
rykanów.

Ci napozór  zajęci tylko in teresami ,  
zapędzeni  zimni ludzie,  mają  widocz­
nie w sobie skarby drzemiącego sen ty ­
men tu ,  k tó ry  muszą jakoś  wyładować.

Wyładowują go więc te r a z  adoptu­
jąc cudze dzieci, skoro w tempie  nie- 
ustającego pędu ich życia nie zdążyli 
pomyśleć o własnych.

A Lindbergh m usia ł uciekać.
W świet le  tych nas t ro jów amery­

kańskich,  przepojonych wielką miłością

do dzieci, w świet le kultu dziecka tern 
pot worn ie j sze  i bardziej  zdumiewające 
w yda ją  się fakty „kidnappingu" ,  tem 
s t ra szn ie j sz y  j e s t  fakt zmuszenia do 
ucieczki L indberghs .

R ADJO.
W ARSZAW A 17 s tycznia

6.30 K o lenda .  6.33 P o b u d k a  do g im n a s ty  
ki. 6.36, G im nastyka .  6.50 M uzyka (p ły ty ) .  — 
7.20 D zienn ik  poranny . — 7.50 P r o g r a m  n a  
dz ień  n as tępny .  7.55 „ P a r ę  in f o rm acyj*.. — 
11.57 S y g n a ł  czasu  z W a rsz a w s k ie g o  O b-  
se rw .  A str .  12 00 H e jn a ł  z K r a k o w a .— 12,03 
D zienn ik  po łudn iow y .  — 12.15 Ą udycja  d la  
szkół.  12.40 Z e sp ó ł  Al D o rian a .  13.25 C h w il­
ka g o sp o d a rs tw a  dom ow ego. |6 .15 W ia d o m o  
ś c io  e k s p o rc ie  polskim. 15.30 P rz e g lą d  g ie ł  
dow y  15.30 M uzyka (p ły ty)  16.00 P o g a d a n k a  
d la  c h o ry c h  ze L w o w a .  16.15 K o n c e r t  z e  
z e  L w o w a .  16.45 P o g ad an k a  d la  dz iec i  s t a r ­
szych .  17.00 R e p o r ta ż .  17.20 K o n ce r t .  —17.50 
P e ra d n ik  sp o r to w y .  18.00 „ P ie śn i  Mignon'*.
18.30 P o g ad an k a  ak tua lna  18.40 P o g a d a n k a  
sp o łeczn a .  18.45 P ro g ra m  na  dzień  n a s tę p n y  
18.55 S k rz y n k a  ro ln icza .  19.05 KonCert r e k la  
m ow y. 19.35 W iadom ości s p o r to w e .  — 19.50 
B iuro  s tu d ió w  ro z m a w ia  ze s łu c h ac za m i P .  
R. 20.00 S u i ta  c h ło p sk a  T. S y g ie ty ń s k ie g o .  
20.45 D zienn ik  w iec zo rn y .  — 21.00 K o n c e r t  
e u ro p e jsk i .  22.00 K w ar te ty  J ó z e fa  H a y d n * .
22.30 Muzyka ta n e c z n a  z W i ln a .  23.00 W i a ­
dom ośc i m e teo ro l .  d la  żeg lu g i  p o w ie t rz n e j -

Willa  w o g r o d z i e  oko lona  św ie rk a m i
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o k o je  z kuchn ią .  T a ra s ,  Hol.
Do s p r z e d a n i a — tanio na dogodnych 
w arunkach. E w e n t .d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  

T am że p iękne p a r c e le  o g ro d o w e  
(17-le tn ie  d rz e w k a  ow ocow e) .  

W iadom ość :  Lekarz-D eniysta MICHAŁ 
GREJN1EC w Częstochowie II A leja  24.

T w oją  w ystaw ą o k ie n n ą  o g łą  
d a ją  s e tk i  lu d z i—T w oje o g to  
sze n ie  w , ,SŁOW IE" c zy ta ją  
ty s ią ce  ludz i. D la teg o  o g ła sza j 
s ią  n a jc zę ś c ie j w „SŁOW IE"

Krwawa 
Czwórka

— No, to zabraniam pann. Przes tań  
pan i pomówmy!

— Bardzo te go  pragnę,  byleby roz­
mowa zaczęła s ię od słów „kocham cię 
pani".

— Pan  mnie  kochasz?
— Namiętnie.
Zaśmiała  s ię Wa len tyna Bresoles .
— W ciągu pięain minut  rozkocha­

łeś s ię p&n i to wcale mnie nie znając?
—  Znam panią blisko już  od roku.
—  No, jeżel i  t ak— szepnęła  Walen­

ty n a— jeżeli  jes tem panu znaną,  to 
pan wie...

— Że pani męża tka?— przerwał  Ma­
urycy .— Naturalnie ,  że wiem. ale eo 
mnie  obchodzi mąż, k tóry  pani nie ko- 
cha, a pani kochać go nie może. Go 
mnie obchodzi Ludwik Bressoles.

Alboż to dla takiego człowieka 
s tworzoną pani jes teś ,  który j e s t  sobie 
popros tu tylko egoi s t ą  ociężałym?

Czy taki oudny motylek,  jak pani, 
może przy nim żyć? Niecbaj  n igdy o 
nim nie będzie mowy, gdy  z panią  bę ­
dę. Zapomni jmy o nim i myślmy tylko
0 sobie. Ja  panią kocham, Walentyno,
1 zawsze kochać panią będę. A mnie 
czy pani kocha? Gzy będzie mnie pani 
kocha?

— Czy pana kocham? — zawołała 
Wale n tyna Bressoles,  niemało jak  ła­
two zrozumieć,  zmieszana.— Ależ ja  pa 
na nie znam. P ragnę  wierzyć,  że j e ­
s teś  pan prawdziwym przyjacielem — 
ale być też może, że chce pan tylko 
żartować sobie ze mnie, wyśmiać mą 
ł a twowierność i naszą przygodę wziąć 
sa przedmiot  do skandalicznej  a n e g ­
dotki.

—  O! —  zawołał  Maurycy.  — Pani  
tak nie myśli.  Czyż głos  mój nie ma 
w sobie szczerości,  miłości?

— Głos pański wzrusza  mnie,  lecz 
przeciw temu wzruszeniu  walc tę .  Są 
kłamliwe głosy. Kto pan j e s te ś?  Jeżel i  
mnie pau już  cały rok kooha, jeżel i  
cały rok chodzi pan za mną, nie może 
być ażebym pana nie widziała,  ażebym 
pana nie zauważyła choćby w lasku,  na 
wyścigach,  albo w tea t r ze .

Walentynu mówiła dalej:
— Pokaż mi s ią pan z twarzy,  k tó ­

ra  zapewne znaną mi je s t ,  ona mi po­
wie, czy mam panu wierzyć,  a oczy 
pańskie pswiedzą,  czy mam zawierzyć 
miłości o k tó re j  mówią pańskie usta.

— A pani także zdejmie maskę? — 
spy ta ł  Mauryoy tonem namiętnym.  — 
Pozwoli  ml pani zachwycać się s ię te- 
mi rysami ,  k tóre  tak uwielbiam?

—  Dobrzel— szepnęła Walentyna.
Mauryoy zdjął  maskę,
Wiemy,  że był bardzo przystojny.  

Walen tyna poczuła,  że s e ree  jej  moc­
niej ,  niż kiedykolwiek bić zaczęło!

Oczy jej  utonęły w płonących ź r e ­
nicach m'odzieńca.

Uśmiech przemknął  po ustach M au ­
rycego.  Pomyśla ł  sobie:

— Grać komedję miłości bardzo 
przyjemnie ,  ale nie zawadziłoby jednak 
widzieć twarzy tej ,  k tó ra  j e s t  p r z e d ­
miotem myoh zapałów.

I wyciągnął  rękę  ku masce,  ażeby 
j ą  Walentynie  zdjąć. Pani  Bressoles  
nie dozwoliła tego jednak i sama zdję­
ła białą a t lasową półmaskę.

Mauryoy drgnął,  zdumiony p iękno ś ­
cią, k tó re j  kusicielakiego wdzięku wca­
le n ie  przypuszczał .

W tej  chwili dwa razy zapukano do 
drzwi loży. Walen tyna zerwała  s ię 
z kanapki i odskoczyła od Maurycego.

*
*  *

Gdy w loży Maurycego odgrywała

się powyżoj  opisana scena,  inny znów 
epizod odgrywał  s ię w innej  s t ron ię  
sal i .

P io t r  Lar t i gue s  przys tąpi ł  do czar­
nego domina w masce z czerwoną ko­
ronką,  k tó re  okrągłem okienkiem wy­
glądało  na salę.

Y e rd ie r  znajdował się właśnie przy 
nawpół  o twar te j  loży, gdzie s ię zebra ­
ły jakieś  maski i kłóciły zawzięcie.

Udawał,  że całą uwagę zwraca na 
t ę  sprzeczkę,  lecz s t a r a ł  s ię nie spusz­
czać z oczu ani domina,  ani La r t iguesa .

Ten podszedł do nieznajowej  i bardzo 
poufale objął j ą  wpół.

Zaczepiona obróciła się w ranieniu 
uka i zmierzywszy pogardl iwym wzro­
kiem zbyt  zuchwałego galaBta,  zawo- 
łała-

— Co znaczy to zuchwals two? Idź 
pan sobie, widocznie za kogo innego 
mnie pan bierze.

Odpowiedź ta  woale nie onieśmiel i ła 
Lar t iguesa .

— E! piękna pani— odrzekł,  nie dba­
jąc  o zmianę głosu.— Czego się tak bać 
zaraz bez żadnego powodu? Na mas ka ­
radzie wiele rzeczy uchodzi i zbyt  
okru tna  skromność wcale tn nie na 
miejscu.  Pani je s t e ś  sama i ja  sam. 
Możemy być dla s iebie towarzystwem.  
Zgoda?

Aime Joub er t  chcia ła czemprędzej  
odejść,  nie chcąc słuchać zuchwalca, 
ale g łes  jego przykuł  j ą  na miejscu.

Dreszcz przebiegł  po je j  ciele,  s e r ­
ce zabiło z si łą s t raszną .  Krople potu 
wystąpi ły  na czoło.

Tego wrażenia L a r t i g u e s  nie sauwa- 
żył, ale nie uszło ono uwagi Verdiera.

Aime J ouber t  milczała.  Gdyby w tej  
chwili  maskę z niej zdjęto,  twarz  je j  
wydałaby s ię s t raszną .

Nie słuchała,  co mówił Lar t igues ,  
nie s łyszała jego słów.

J ą  uderzał  tylko dźwięk tego głosu,

co rozlegał  s ię w je j  uszach, jak  dzwon 
pogrzebowy.

Zęby szczękały j e j  z przerażenia .  
Mówiła sobie w myśli:

— Przecież  nie śpię. . .  przecież  ni® 
zwarjowałam .. to mówi on... to on!... 
Lar t igues)  Niepodobna,  ażeby kto  inny 
miał taki głos,  jak  oni

Wspólnik  Yerd ie ra  mówił dalej.
— Dlaczego piękne domino milczy? 

Pew ny  je s tem,  że j e s t e ś  pani eudna.  
Bądźże grzeczną i odpowiadaj mi... 
Chodzi tu o s to luidorów! Założyłem 
się,  że pani j e s t e ś  kobietą uczciwą żeś  
m ęża tką  i żeś przyjechała  tu po to j e ­
dynie,  ażeby męża złapać na go rącym 
uczynku,  nieprawdaż? Wygrałem,  czy 
przeg ra łe m?

W ciężkiem była ag en tk a  położeniu.
Jak  najzupełnie jszą  miała pewBOŚć, 

że przed nią stoi  La r t i gues ,  śm ie r t e lny  
wróg,  k tó re go  znaleźć p ra gnę ła  za ja- 
kąbądź cenę.

Tuż przy niej  był i nie mogła ni® 
z nim uczynić,  bo dobrowolnie rozs ta ła  
s ię z pomocnikami swymi, Jodele tem,  
Marte lem,  Sylwanem Cornu i Galoube- 
tem .

Drżąc z przerażen ia ,  wzięła r ę k ę  
człowieka,  w którym poznała Lar t i -  
guese .

— Przekonam się,  czy się nie mylę  
— pomyślała.— Nędznik,  k tóry  mię zgu­
bił, miał  b liznę na wielkim palcu u l e ­
wej ręki.

I zmienionym zupełnie g łosem w y­
szeptała;

—  A! pan się założyłeś,  że j e s t e m
mężatką  i że przyjechałam tu j e dyn ie
z zazdrości?

— Tak, i cóż, wygrałem?
— Być może.
— To nie odpowiedźl
— A cóż, wygra łem ?
— Być może.

d. c. n.
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